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„OBECNIE PIĄTY 5-LETNI PLAN MANIFESTUJE PONOWNIE WOBEC CAŁEGO 
ŚWIATA WIELKĄ SIŁĘ ŻYWOTNĄ SOCJALIZMU, ZASADNICZĄ WYŻSZOŚĆ SOCJALI­
STYCZNEGO SYSTEMU GOSPODARKI NAD SYSTEMEM KAPITALISTYCZNYM. TEN  
PLAN 5-LETNI JEST PLANEM POKOJOWEGO BUDOWNICTWA GOSPODARCZEGO I 
Ku l t u r a l n e g o , b ę d z i e  o n  s p r z y j a ł  d a l s z e m u  u t r w a l e n i u  i  r o z s z e ­
r z e n i u  WSPÓŁPRACY EKONOMICZNEJ MIĘDZY ZWIĄZKIEM RADZIECKIM A  
KRAJAMI DEMOKRACJI LUDOWEJ I ROZWOJOWI STOSUNKÓW EKONOMICZNYCH 
ZE WSZYSTKIMI KRAJAMI, PRAGNĄCYMI ROZWIJAĆ HANDEL NA ZASADACH  
RÓWNOUPRAWNIENIA I WZAJEMNEJ KORZYŚCI".

(Z projektu dyrektyw  X IX  Zjazdu WKP(b) to sprawie piąte­
go pięcioletniego planu rozwoju ZSRR na lata 1951— 1955).

Cały świat
w

patrzy na M oskwę
XIX Zjazd niezwyciężonej

Wszechzwiązkowej Komunistycz­
nej Partii (bolszewików) rozpo­
czyna obrady. Setki milionów lu- 
3zi na całym świecie będą wsłu­
chiwać się z napiętą uwagą w sło­
wa płynące z Moskwy, śledzić bę­
dą obrady Partii Lenina - Stalina, 
która jest nauczycielem 1 niezrów 
nanym wzorem dla wszystkich re­
wolucyjnych partii klasy robotni­
czej. Ona to poprowadziła masy 
ludowe stu narodów dawnej car­
skiej Rosji do walki o wyzwolenie. 
Jej zwycięstwo wstrząsnęło posa­
dami światowego systemu kapitali­
stycznego i otworzyło na całym 
świecie epokę zwycięskich rewolu­
cji proletariackich. Ona to po raz 
pierwszy w dziejach ludzkości, 
przełożyła nauki Marksa na 
p r a k t y c z n y c h  działań w dziedzinie 
budownictwa państwa socjabstycz

^ "zwycięstwo Rewolucji Paździer­
nikowej — stwierdza towarzysz 
Stalin — oznacza bowiem „nie 
zastąpienie jednej form y w yzysku  
inną formą wyzysku, jednej gru­
py wyzyskiwaczy inną grupą w y­
zyskiwaczy, lecz zniesienie wszel­
kiego w yzysku człowieka przez czło 
wieka, zniesieni’ wszelkich grup 
wyzyskiwaczy, ustanowienie d y k ­
tatury proletariatu, ustanowienie 
władzy klasy najbardziej rewolu­
cyjnej ze wszystkich klas uciska­
nych, jakie dotychczas istniały, zor 
ganizowanie nowego, bezklasowego 
społeczeństw  i socjalistycznego".

Takie społeczeństwo zbudowała 
WKP(b).

Kaidy zjazd WKP(b) był dla pro 
letariatu świata wielkim świętem 
1 wielką nauką. Jakąż nadzieję i 
pewność naszego zwycięstwa czer­
paliśmy ze zjazdów WKP(b), gdy 
prowadziliśmy w alkę przeciwko 
naszej burżuazji! Jakże zagrzewa­
ły nas do boju — mówiąc słowami 
naszego poety rewolucyjnego — 
wielkie piece Magnitogorska, któ­
re płonęły nawet w śledczym 
areszcie.

Śledzili również obrady kolej­
nych zjazdów Partii Lenina -  Sta­
lina wrogowie ludu pracującego w 
Warszawie 1 Londynie, w Berlinie 
1 Waszyngtonie, w Paryżu 1 we 
wszystkich stolicach państw  ka­
pitalistycznych. Doświadczeni w 
ucisku i wyzysku, biegli w wycis­
kaniu złota z krwi i potu robotni­
ka, uczeni w grabieży, przyglądali 
*ię z ironicznym uśmiechem, jak 
to wyzwolona klasa robotnicza pro­
wadzona przez Partię Lenina-Sta- 
lina buduje nowe życie, buduje oj­
czyznę ludzi pracy, kraj, który nie 
zna kryzysów j bezrobocia, nęka­
jących świat kapitalistyczny.

Rychło jednak ironiczny uśmiech,
£ jakim przyjmowali cyfry pierw­
szej pięciolatki stalinowskiej, za­
mieni! w grymas niepokoju, a 
następnie strachu. Plany wykona­
ne 1 to daleko przed terminem! Na 
przekór proroctwom burżuazyjnych 
ekonomistów, mimo „sanitarnego 
kordonu", którym usiłowali opa­
sać Kraj Rad.

Przerażenie ogarnęło wyzyskiwa 
czy- I gdy wojenna machina hitle­
rowska rzuciła si? na Kraj Rad, 
nowe nadzieje wstąpiły w serca 
Imperialistów Lecz znów spotkał 
Ich zawód. Bo WKP(b) i w tej trud 
nej godzini3 dla całego świata do­
wiodła, że nie tylko zlikwidowała 
wszelki ucisk i wyzysk ludzi pracy, 
że nie tylko zbudowała ustrój so­
cjalistyczny, ale potrafi poprowa- . 
dzlć miliony lud.zi do Jwiętej wal­
ki w obronie zdobyczy rewolucji, 
w obronie socjalistycznej ojczyzny. 
Gdy legły u stÓD Hitlera wszystkie

Robotnik z ukończonym średnim 
wykształceniem, a następnie rów­
nież i chrap z m aturą będą zjawis­
kiem coraz powszechniejszym.

Te ogromne zadania realizować 
będzie naród radziecki pod kie­
rownictwem Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiegó, która wed­
ług słów projektu zmienionego sta­
tutu „jest dobrowolnym bojowym 
związkiem ludzi wspólnej idei — 
komunistów, zorganizowanym spo­
śród klasy robotniczej, pracujących 
chłopów I pracującej inteligencji"...

„Obecnie główne zadania Komu­
nistycznej Partii Związku Radziec­
kiego — głosi projekt — polegają 
na tym, aby zbudować społeczeń­
stwo komunistyczne w drodze stop­
niowego przechodzenia od socjaliz­
mu do komunizmu, podnosić nie­
ustannie materialny 1 kulturalny 
poziom społeczeństwa, wychowy­
wać członków społeczeństwa w du­
chu internacjonalizmu i ustano­
wienia braterskiej więzi z masami 
pracującymi wszystkich krajów, ze 
wszech m iar umacniać aktywną 
obronę ojczyzny radzieckiej przed 
agresywnymi działaniami je j wro­
gów”.

P ro jfk t zmienionego statutu, 
uogólniając doświadczenie Partii 
Bolszewiękiej określa obowiązki i 
prawę^ćzłonków partii, budowni­
czych najwyższego ustroju społecz­
nego — komunizmu.

Niezwykle wysokie wymagania 
ideowe i organizacyjne, które sta­
wia swym członkom Komunistycz­
na Partia Związku Radzieckiego, są 
niezbędnym warunkiem i przesłan­
ką urzeczywistnienia komunizmu. 
Tak wysokie wymagania i tak dum 
ne zadania może stawiać przed 
swymi członkami jedynie Partia 
Bolszewicka — Partia Lenina — 
Stalina — która na przestrzeni 50 
lat swego istnienia wykuwała ka­
dry, dla których nie ma twierdz nie 
do zdobycia.

XIX Zjazd WKP(b) skupia uw a­
gę całego świata. Masy pracujące 
krajów dem okracji ludowej — 
wśród nich i naszego narodu — 
uczciły XIX Zjazd zobowiązaniami 
produkcyjnym i i szerokim współ­
zawodnictwem socjalistycznym. W 
ten sposób kraje demokracji ludo­
wej dają w najszlachetniejszej po­
staci wyraz swemu przekonaniu, że 
jedyną jest droga wolności naro­
dów i szczęścia wszystkich ludzi 
pracy — droga, wskazana przez 
WKP(b).

I znów przerażenie ogarnia im­
perialistów. Przykład Związku Ra­
dzieckiego i idących jego śladem 
krajów  demokracji ludowej wska­
zuje drogę tym  narodom świata, 
które jeszcze nie wyzwoliły się z 
pęt kapitalizmu. Jak  powiedział 
przed kilku dniami polityczny ko­
m entator amerykańskiego koncer­
nu radiowego CBS, Bill Costello, 
zgubny może być dla ustroju kapi­
talistycznego „przykład narodów 
obozu socjalistycznego, które za­
pomniały dawno o tym, co to jest 
bezrobocie i które w szybkim tem­
pie rozwijają swą gospodarkę".

Jesteśmy dopiero w pierwszym 
etapie tej wielkiej drogi, jaką pod 
wodzą WKP(b) przebyły narody 
radzieckie w ciągu 35 lat. Naszym 
wielkim kapitałem, pozwalającym 
nam  szybciej przezwyciężać wszel­
kie trudności, szybciej mijać etapy 
budownictwa socjalistycznego, jest 
nasze oparcie w Związku Radziec­
kim, braterska pomoc K raju Rad 
i nieprzebrane źródło jego doświad­
czeń i oparcie pracy naszej P artii 
na doświadczeniach WKP(b).

Jesteśmy w trzecim roku 6-letnle 
go planu budowy podstaw socjaliz­
mu. W ciągu kiiku zaledwie lat 
zdołaliśmy potroić w stosunku do 
1938 roku naszą produkcję przemy­
słową, dokonaliśmy potężnego sko­
ku we wszystkich dziedzinach na­
szego życia. Przed nami wspaniała

droga wytyczona przez Program  
Wyborczy Frontu Narodowego, za­
kładający do 1960 roku dziesięcio­
krotny wzrost naszej produkcji 
przemysłowej, wszechstronny roz­
wój naszego życia gospodarczego i 
kulturalnego.

Światła XIX Zjazdu okrytej 
chwałą WKP(b) oświetlają nam 
dalszą naszą drogę walki o pokój 
1 socjalizm.

„...Wzorem 1 przykładem — 
stwierdza towarzysz Bierut •» 
Jest dla nas bohaterska Wszeeb- 
związkowa Komunistyczna Parti* 
(bolszewików), która pod kierów, 
nictwem genialnych wodzów pro­
letariatu — Lenina i Stalina — sto* 
jąc na czcle mas w okresie Wiel­
kiego Października pierwsza doko. 
nala historycznego wyłomu w świa 
towym systemie kapitalizmu. To 
partia pod wodzą Stalina zabezple 
czyta ludowi pracującemu ZSRR 
zwycięstwo w walce o obudowanie 
nowego ustroju i społeczeństwa 
socjalistycznego, a  dziS kroczy 
zwycięsko ku komunizmowi. To 
partia, kierowana przez genialnego 
stratega i wodza — Józefa Stalina
— zabezpieczyła narodom ZSRR 
historyczne zwycięstwo nad faszyjs 
mcm w II wojnie św.atowej, dopo­
mogła polskiemu ludowi pracują­
cemu i innym narodom do zrzu­
cenia jarzm a kapitalizmu, nie 
szczędzi nam 1 innym narodom 
braterskiej pomocy w naszym bu­
downictwie socjalistycznym i »pr* 
wia, że ZSRR stał się dziś ostoji| 
1 nadzieją całej postępowej ludz­
kości w walce o utrwalenie poko* 
Ju światowego.

Wznosząc potężne budowlo ko­
munizmu i przeobrażając przyrodę 
dla potrzeb człowieka, ZSRR pod 
wodzą W KP(b) sta ł się dziś gwlaz 
dą przewodnią, wskazującą ludz­
kości niezawodną drogę dalszero 
wspaniałego rozwoju".

kraje kapitalistyczne Europy, mo. 
carstwo socjalistyczne zbudowani 
przez Partię Lenina-Stalina zdruz­
gotało największą machinę wojen­
ną, jaką kiedykolwiek zdołał stwo­
rzyć imperializm — hitlerowską 
machinę wojenną, ocaliło od żagla 
dy ogólnoludzki dorobek kultury, 
wyzwoliło narody Europy wschod­
niej i środkowej — wśród nich 1 
nasz naród — z niewoli hitlerow­
skiej umożliwiło im zrzucenie jarz­
ma kapitalizmu i w ejśde na drogę 
wiodącą do socjalizmu.

W ten sposób państwo radzieckie 
kierowane przez WKP(b), przez 
genialnego stratega rewolucji, Józe­
fa Stalina .również w wojnie, w 
starciu zbrojnym, wykazało wyż­
szość socjalizmu nad kapitalizmem.

I znów zawiodły Churchilla i 
Trumana ich złudne nadzieje, że 
kraj prowadzony przez WKP(b) 
wyjdzie z wojny osłabiony. W cią­
gu pierwszych pięciu lat po wojnie 
ZSRR nie tylko zaleczył wszystkie 
rany wojenne, ale zdołał niemal 
podwoić wą produkcję przemysło 
wą w porównaniu z ostatnim ro­
kiem przedwojennym i stał się naj 
silniejszym mocarstwem, bez któ­
rego nic w świecie nie może się 
rozstrzygnąć.

W wyniku tych dziejowych zwy­
cięstw nowa perspektywa stanęła 
przed narodami radzieckimi. Już 
wyraźnie zarysowuje się wizja 
ustroju komunistycznego, do reali­
zacji którego wytycza drogę pro­
jek t dyrektyw XIX Zjazdu 
WKP(b). Projekt nowego planu 
pięcioletniego — to projekt nieby­
wałego rozwoju gospodarki ra ­
dzieckiej (wzrost produkcji prze­
mysłowej o 70 proc., produkcji 
zbóż o 40—50 proc., mięsa i słoniny
o 80—90 proc.). W ciągu kilku lat 
nastąpi dalszy szybki wzrost do­
brobytu materialnego 1 poziomu 
kulturalnego narodów radzieckich.

I
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Przewodniczący KG PZPR -  Prezydent towarzysz Bolesław Bierut
no czele delegacji Polskiej Zjednoczonej Pntiii Robotniczej

wyjechał do Moskwy na XIX Z|azd WKP (b)
WARSZAWA, (PA P). — 3 bm. 

Przewodniczący KC PZPR, prezy­
dent Bolesław Bierut, na czele tlele 
gucjj Polsldej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej wyjechał do Moskwy 
na XIX Zjazd W KP(b).

W skład delegacji wchodzą człon­
kowie Biura Politycznego Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej: Franciszek Mazur 
t Edward Ochab.

Przewodniczącego KC PZPR  i 
członków delegacji żegnali na 
Dworcu Głównym w Warszawie 
członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Komitetu Cen­
tralnego PZPR, przedstawiciele Ko­
mitetu Warszawskiego i Wojewódz­
kiego PZPR, delegacja Centralnej 
Kady Związków Zawodowych, dele­
gacja ZMP oraz delegacje organiza­
cji partyjnych stołecznych zakładów 
pracy ze sztandarami.

Na dworcu obecny był charge 
d‘affaires ZSRR w Warszawie D. I. 
Zaikin.

Obecni bylł przedstawiciele placó­
wek dyplomatycznych państw za­
przyjaźnionych.

Pizewodniczącego KC PZPR i 
członków delegacji żegnał X sekre­
ta rz  Komitetu W arszawskiego 
PZPR — Władysław Wicha, który 
powiedział m, ln.:

„Towarzysze!
Za chwilę pożegna,my delegację 

naszej P artii z towarzyszem 
Bierutem na czele udającą się do 
Moskwy na XIX Zjazd Wszech- 
zwlą^lcowej Komunistycznej Partii 
(bolszewików), na Zjazd Partii 
Lenina — Stalina, partit, k tóra 
pierwsza w dziejach urzeczywist­
n iła  najśmielsze marzenia klasy 
robotniczej o zbudowaniu socjaliZ' 
mu 1 która obecnie zwycięsko pro 
wadzi narody radzieckie do komu-, 
nlzmu — oświetlając drogę całej 
ludzkości,

Wiadomość o zwołaniu XIX Zjaz­
du W K P(b) została powitana 
przez cały świat jako wielkie wy­
darzenie o znaczeniu międzynaro­
dowym, wydarzenie, które przy­
kuwa uwagę wszystkich Judzi p ra­
cy walczących o pokój, wolność J 
socjalizm. Klasa robotnicza W ar. 
szawy i cały polski lud pracujący 
w ita szczególnie serdecznie zbliża­
jący się Zjazd Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, k ra ­
ju, którem u zawdzięczamy nasze 
wyzwolenie, naszą niepodległość i 
możliwość dalszego rozkwitu go­
spodarczego i kulturalnego.

Dzięki braterskiej pomocy Związ­
ku Radzieckiego dźwignęliśmy z 
gruzów naszą Warszawę, rozbudo­
wujemy coraz potężniejszy i bar. 
c&lej nowoczesny przemysł, prze­
budowujemy nasze rolnictwo. Sym­
bolem tej serdecznej przyjaźni 
Związku Radzieckiego jest wzno­
szony w Warszawie przez robotni­
ków i inżynierów radzieckich 
w spaniały. Pałac K ultury i Nauki.

Z głęboką uwagą i miłością bę­
dzie śledzić cała nasza P artia  i lud 
stolicy za obradami XIX Zjazdu 
W KP(b). Z jej doświadczeń i jej 
historii czerpaliśmy 1 czerpiemy 
nieustannie nauki w walce o zbu­
dowanie socjalizmu w naszym k ra­
ju  1 o dobrobyt człowieka pracy, 
w walce z wrogami ludu, z impe­
rialistycznymi podżegaczami wo. 
jennyml, w walce o pokój.

Masy pracujące W arszawy * u- 
czuciem głębokiej wdzięczności do 
Związku Radzieckiego powitały 
XIX Zjazd W KP(b) szeroką falą 
zobowiązań produkcyjnych, które

Plan roczny
powiaty wykonano w %

Puławy 91,6•/,
Biłgoraj 76,»V.
Radzyń 76,8"/.
Tomaszów 78,G»/.
Lubartów 78,2«/.
Kraśnik 78,5«/i
Chełm 72,80/!
Lublin 72,3"/.
Łuków 70,1*/.
Włodawa 69,4»/»
Biała Podlaska 68,7«/»
Hrubieszów 06 ««/,
Krasnystaw
Zamość «3,7*/.

objęły fabryki 1 budowle, Instytu­
ty  naukowe i uczelnie, starsze po­
kolenie i naszą wspaniałą, pełną 
entuzjazmu młodzież.

Zobowiązania dla uczczenia XIX 
Zjazdu W KP(b) masy pracujące 
W arszawy łączą z niezłomną wolą 
wprowadzenia w życie wielkiego 
Program u Wyborczego Frontu  N a­
rodowego, rozumiejąc, że przyjaźń 
pomoc i przykład ZSRR pozwoli w 
pełni ten program  zrealizować.

Ofiarna walka mas pracujących 
W arszawy i całej Polski o zwycię­
skie wykonanie planów produkcyj­
nych — i zobowiązania podjęte na 
cześć XIX Zjazdu są wyrazem ro­
snącej świadomości 1 głębokiego 
patriotyzmu naszego narodu, są 
wyrazem miłości do Związku R a­
dzieckiego 1 wielkiego Stalina.

Dumni jesteśmy z tego, że na 
zjeździe bohaterskiej W KP(b) na­
szą Partię reprezentować będzie 
przywódca naszego narodu, wódz 
naszej Partii, pod którego przewo­
dem osiągamy wszystkie nasze 
zwycięstwa — towarzysz Bierut.

Prosimy clę towarzyszu Prze­
wodniczący i delegację naszej P ar­
tii o przekazanie gorących, serdecz 
nych pozdrowień XIX Zjazdowi Ko­
munistycznej Partii ZSRR.

Prosimy cię w imieniu warszaw­
skiej organizacji i ludu stolicy o 
przekazanie naszych najgorętszych 
pozdrowień 1 życzeń —. niezawod­

nem u przyjacielowi narodu pol­
skiego — genialnemu wodzowi 
W K P(b) i  całej postępowej ludz­
kości — towarzyszowi Stalinowi.

Niech żyje nasza delegacja na 
XIX Zjazd W K P(b) z towarzyszem 
Bierutem na czele!

Niech żyje Wszechzwiązkowa 
Komunistyczna P artia  (bolszewi­
ków) i wielki Stalin!
Przemówienie przyjęli zgromadze­

ni gorącymi okrzykami na cześć 
W KP(b) i PZPR, na cześć Józefa 
Stalina i Bolesława Bieruta.

Przewodniczący KC PZPR, pre- 
eydent Bolesław Bierut, wygłosił na 
dworcu krótkie przemówienie, w 
którym stwierdził:

Drodzy towarzysze 1 przyjaciele!
Polska delegacja, k tóra otrzym a­

ła możliwość uczestniczenia w wiel 
kim XIX Zjeździe Wszechzwiązko- 
wej Komunistycznej Partii (bol­
szewików), przekaże gorące, ser­
deczne pozdrowienia całej polskiej 
klasy robotniczej, całego polskiego 
ludu pracującego i całego narodu 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej 
Partii (bolszewików) i jej Zjazdo. 
wi.

Polski lud pracujący przez dzie­
siątki la t walczył wspólnie z rosyj­
ską klasą robotniczą o wyzwolenie, 
o zwycięstwo rewolucji proleta­
riackiej, o budowę nowego lepsze­
go ustroju społecznego.

Dzięki wyzwoleniu Polski przez

zwycięską 1 bohaterską Armię R a­
dziecką mamy dzisiaj możliwość 
budowania soejalizmu, budowania 
nowego ustroju sprawiedliwości 
społecznej. Mamy możliwość wzno­
szenia nowego gmachu szczęśliw­
szego życia.

W pracy tej kierujemy się w łaś­
nie wzorem narodów radzieckich i 
doświadczeniami wielkiej Wszech­
związkowej Komunistycznej Partii 
(bolszewików).

Niech żyje XIX Zjazd Wszech­
związkowej Komunistycznej Partii 
(bolszewików)!

Niech żyje i pogłębia się przy­
jaźń narodu polskiego z narodami 
radzieckimi!

Niech żyje wielki wódz całej po­
stępowej ludzkości i przyjaciel na­
rodu polskiego Józef Stalin!

Okrzyki wzniesione przez Prze­
wodniczącego KC PZPR mocno 
podjęli wszyscy zgromadzeni. Dłu­
go niemilknie entuzjazm i mani­
festacja na cześć XIX Zjazdu 
W K P(b), na cześć Związku Ra­
dzieckiego.
Obecne na dworcu delegacje wrę­

czają Przewodniczącemu KC PZPR 
wiązanki czerwonych i biało-czer­
wonych róż.

Przy dźwiękach Międzynarodów­
ki i wśród gorących okrzyków i 
owacji na cześć delegacji polskiej na 
XIX Zjazd W KP(b) pociąg opusz­
cza dworzec warszawski.

Czasu mamy niewiele -  tylko 16 dni pozostało
do zakończenia akcji skupu ziemniaków

Od rozpoczęcia skupm ziemniaków w ram ach obo­
wiązkowych dostaw minęło 24 dni. Do pełnego zrea­
lizowania planu skupu ziemniaków pozostało tylko 
16 dni. Zastanówmy się jak wykorzystaliśmy miniony 
okres w tej akcji. Analiza dotychczasowego przebie­
gu planowego skupu ziemniaków wykazuje, że Pre­
zydia GRN, CUS, aktyw polityczny i gospodarczy nie 
doceniły tego zagadnienia. Świadczy o tym  chociażby 
to, ze żaden  *  powiatów jeszcze do dziś nie wykonuie  
dziennych i tygodniowych planów  skupu. O braku 
odpowiedzialności za ten stan rzeczy ze strony pra­
cowników aparatu gospodarczego świadczy fakt, że 
w niektórych powiatach dopiero w ostatnich dniach 
doręczano chłopom zawiadomienia o term inach i wy­
miarach dostaw ziemniaków. Przy tym, co jest szcze­
gólnie karygodne, niektórym chłopom wyznaczono 
term iny na listopad, Jeśli do tego dodamy, że człon­
kowie Partii, pracownicy GRN, CUS i GS również 
zalegają z dostawą ziemniaków, to stanie się dla nas 
jasne dlaczego województwo lubelskie wlecze się na 
szarym końcu i nie wykonuje dziennych planów 
skupu.

Sytuację taką wykorzystuje kułak 1 spekulant, 
szerząc pogłoskę, że z wykopkami ziemniaków nie 
m a się co spieszyć, bo jeszcze rosną. Poza tym- kuła­
cy usiłują wytworzyć w terenie opinię, jakoby uro­
dzaj na ziemniaki był w roku bieżącym gorszy, niż 
w  roku ubiegłym, co jest oczywiście wierutnym  kłam 
stwem. Wykopki w PGR-ach, spółdzielniach produk­
cyjnych i u indywidualnych chłopów wykazały, że 
plony ziemniaków w porównaniu z rokiem ubiegłym 
są wyższe przeciętnie od 15 do 30 proc.

Z braku dostatecznej pracy polityczno -  uświada­
miającej aktywu partyjnego GRN i CUS wroga robo.

ta kułacka oddziałuje na niektórych średniorol­
nych, a nawet małorolnych chłopów. Rezultat jest 
taki, że nawet taki powiat jak Łuków, gdzie wykop­
ki rozpoczęto już miesiąc temu wykonał zaledwie 
1,3% planu rocznego.

Podobnie jest w Chełmie, który wykonał 1,4% pla­
nu  rocznego, Puławy — 1,8%, Włodawa — 4.4%, 
Ł,ublin — 3,1%, Biała Podlaska — 3,8%. Lubartów 
— 4,3%. W akcji skupu ziemniaków najlepsze, acz­
kolwiek daleko niedostateczne wyniki osiągnął powiat 
radzyński, który wykonał 10.6% planu rocznego. Dru 
gie miejsce zajął powiat biłgorajski — 7,3%.

Z powyższego zestawienia widzimy, że sytuacja jest 
poważna. Żaden powiat nie osiągnął nawet 50 proc. 
planu. Dlatego należy natychm iast zrewidować na­
szą dotychczasową pracę i już dziś wykorzystać wszy­
stkie możliwości i środki, które pozwolą osiągnąć lep­
sze wyniki. Członkowie Partii, ZSL, sołtysi, radni, 
pracownicy GS l CUS muszą sami dać dobry przy­
kład, realizując przed terminem swoje zobowiązania. 
Wtedy łatwiej Im będzie przekonać mało i średniorol 
nych chłopów o konieczności terminowej dostawy 
ziemniaków. Gminne Rady Narodowe, CUS nie mo­
gą bezkarnie patrzeć na wybryki kułackie zmierza­
jące do załamania 'p lanu.

W walce o wykonanie planu w skupie ziemniaków 
należy wykorzystać doświadczenia z akcji obowiązko­
wych dostaw zboża. Należy przystąpić do organizo­
wania masowych dostaw ziemniaków prosto z pola. 
Szeroka praca uświadamiająca, przykład aktywu, zbto 
rowe dostawy przy jednoczesnym stosowaniu przy­
kładnych kar w stosunku do kułaków i kombinatorów 
— oto czynniki, od zrealizowania których zależy 
term inowe wykonanie planów skupu ziemniaków, (c).

Berlin zachodni - centrala szpiegowską
Pisr.io gen. Czujkowa do wysokich komisarzy państw zachodnich

B E R LIN  (P A P ).  —  Przewodniczący Radzieckie) K om isji Kontrol­
nej w Niemczech gen. W. Czujkow wystosoival do Wysokiego Komisa­
rza Stanów Zjednoczonych w Niemczech Donnelly'ego pismo, w którym  
stwierdza m. in .:
Dowiedzieliśmy się, że w  a m ery- I 

kańskim , brytyjskim  i francuskim 
sektorze Berlina istnieją liczne 
ośrodki szplegowsko-dywersyjne pro 
wadzące zbrodniczą działalność prze­
ciwko NRD i wschodniemu sektoro­
wi Berlina.

Na procesach, jakie odbyły się 
ostatnio w Berlinie, Dreźnie, Lipsku, 
Halle, Poczdamie i innych miastach 
przeciwko bandom terrorystycznym  
i dywersyjnym, których członkowie 
zostali ujęci na gorącym uczynku na 
obszarze NRD i wschodniego Berli­
na, ustalono, że bandy te otrzymy­
wały instrukcje i środki dla doko­
nywania dywersji oraz wynagrodze­
nie pieniężne za dokonane zbrodnie 
od zaęhodnio-berlińsklch organizacji 
szplegowsko-dy wersyjnych. Organi­
zacje te m askują się pod różnymi 
obłudnymi nazwami, jak np.' 
„ugrupowanie walki przeciwko 
nleludzkoścl", „kom itet badawczy 
wolnych prawników", „zjednoczenie 
uchodźców politycznych ze Wscho 
du“, „biuro wschodnie unii chrześci­

jańsko-dem okratycznej" Itp. Do or­
ganizacji tych należy również re­
dakcja dziennika „Telegraf”.

Na podstawie wyjaśnień oskarżo­
nych i zeznań świadków ustalono, 
że głównym zadaniem tych organi­
zacji jest dokonywanie zbrodni, m a­
jących na celu podważenie gospo­
darki i pokojowego budownictwa 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej, wyrządzanie szkód ludności Re­
publiki, mordowanie aktywnych 
działaczy gospodarki narodowej, m a­
sowe zatruw anie ludności, podpala­
nie i wysadzanie w powioirze insty­
tucji publicznych, dokonywanie ak ­
tów dywersji w przedsiębiorstwach 
państwowych i w transporcie oraz 
podpalanie zagród chłopskich i in­
nych budynków gospodarskich.

Gen. Czujkow w dalszej części no­
ty omawia poszczególne wypadki ak­
tów sabotażu, poczem stwierdza:

W Berlinie zachodnim działa roz- 
I głośnia radiow a „Rias“, k tóra jest

w  istocie rzeczy wielkim ośrodkiem I 
dywersyjno-szpiegows.um.

Dla zaopatrzenia zbrodniczej a g e n  
tury, działającej na obszarze NRD 
i Berlina zachodniego, utworzono 
specjalne przedsiębiorstwa produku­
jące narzędzia dywersji i sz p ie g o ­
stwa. Tak np. przy ulicy Lurfuer- 
stendamm 106 utworzono m. In. la" 
boratorium  produkujące tzw. a tra ­
ment sympatyczny dla przckazy'v®' 
nla wiadomości szpiegowskich, silnie 
działające trucizny, granaty, waliz­
ki z  materiałem wybuchowym oraz 
kwas siarczany dla u s z k a d z a n i a  m a ­
szyn w fabrykach NRD. P o d o b n e  
laboratorium  znajduje siS Przy 
Kalser-W ilhelm Strasse 109.

W toku wspomnianych wyżej pro­
cesów ustalono na podstawie *eznań 
oskarżonych l świadków, że wszyst­
kie te zbrodnicze organizacje są kie­
rowane 1 finansowane przez wywiad 
am erykański oraz, że pozostają one 
w ścisłym kontakcie z wywiadem
angielskim 1 f r a n c u s k i m .

Tego rodzaju działalność stanowi 
brutalne pogwałcenie wypływających 
z czterostronnych porozumień obo­
wiązków władz am erykańskich, b ry ­
tyjskich 1 francuskich w Berlinie. 

I Działalność taka wyrządza szkody

Sejm kobiet
„Naród nasz, pochłonięty ogrom­

ną pracą twórczą, gorąco pragnie j 
zachowania i utrwalenia pokoju“.
Te słowa Program u Wyborczego ! 
F rontu  Narodowego, które wyra- 
żają istotę naszej walki, ze szcze­
gólną siłą przemawiają do milio­
nów kobiet polskich. I  te  słowa 
niewątpliwie przyświecać będą u- 
czeatnikom Krajowej Narady Przo 
dujących Kobiet Miast 1 Wsi, zebra 
nym w dniu dzisiejszym w robot­
niczej Łodzi.

Gdy obalona została przemoc 
hitlerowskiego najeźdźcy i rodzi­
mego wyzyskiwacza, gdy nad­
szedł dzień niepodległości narodu 1 
wolności ludu pracującego, u boku 
robotnika, pracującego chłopa 1 
inteligenta stanęła kobieta polska 
do wielkiego dzieła odbudowy i roz 
budowy Polski Ludowej. Na 
wszystkich posterunkach pracy 
umysłowej 1 fizycznej pracują dziś 
kobiety, partyjne i bezpartyjne, 
ożywione jednym wspólnym ce­
lem: utrwalenia pokoju i zbudowa 
nia lepszego życia swym dzieciom. 
Wielkie zdobycze osiągnięte pr?e* 
kcblety utrwala Konstytucja Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej w 
artykule 66, który stwierdza: 

„Kobieta w Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej ma równe z męż­
czyzną prawa we wszyrtkich dzie. 
dżinach tyęia państwowego, Po11'  
tycznego, gospodarczego, spo,ecz' 
nego i kulturalnego.

Gwarancję równouprawnienia
kobiety stanowią:

1) równe z mężczyzną p~»W» 
pracy i wynagrodzenia według ta '  
sady „równa płaca ze równą Pra'  
cę“, prawo do wypoczynku, ll' 
bezpieczenia społecznego, do na" '  
ki, do godności i odznaczeń, do 
mowania stanowisk publicznych'

2) opieka nad m atką i dziecKl0m’ 
ochrona kobiety ciężarnej, płatny 
urlop w okresie przedporodowy"’ 
po porodzie, rozbudowa sieci z*k’® 
dów położniczych, żłobków 1 prte 
szkoli, rozwój sieci zakładów u**11" 
gowych i żywienia zbiorowego1*.

Nie ma dziś w naszym kraj1- 
stanowiska niedostępnego dla k** 
blet. Minister i poseł, dyrektor f* 
bryki 1 m ajster, lekarz 1 trakt*3 
rzystka, nauczycielka i hutnik -< 
oto posterunki na których corai 
więcej widzimy kobiet. I  zacierał 
się w pamięci lata, kiedy to bu* 
żuazja 1 obszarnlctwo przeznaczał 
kobiecie garnki 1 pieluchy, a 11 
pociechę — modlitwę.

Donośnie rozlegał się głos k< 
blety polskiej w naszych ogólne 
narodowych akcjach — w Apel 
Sztokholmskim, w Apelu Pokoju 
w dyskusji n a d  Projektem K onstj 
tucji. Słuchaliśmy głosu kobiet « 
naradach przodujących robotnikó\ 
przodujących chłopów i przoduj* 
cych nauczycieli. Czytaliśmy i cz: 
tam y stale o wspaniałych osiągni1 
ciach w pracy. I  dziś, gdy zbieri 
ją  się na Krajowej Naradzie P rz  
dujących Kobiet Miast i Wsi, i 
radzić będą jak współgospodarz 
kraju, nad dalszym wzmocnienlel 
1 rozkwitem ojczyzny, która je  
m atką wszystkich ludzi pracy 
która jest ważnym ogniw em  świi 
towego obozu pokoju.

I

zarówno ludności NRD, która clert 
bezpośrednio wskutek zbrodnicz* 
działalności wymienionych band, Ja 
również ludności Berlina tachodnie 
go, ponieważ władze NRD musz 
podejmować kroki zmierzające d 
obrony przeciwko penetracji do Re 
publiki zbrodniczych elementów 
zachodniego Berlina, co odbija *1 
na łączności ludności Berlin® zacho< 
niego z NRD i wschodnim sektoren 
Berlina i zakłóca n o r m a l n e  życie lud­
ności Berlina zachodniego-

Domagam się s t a n o w c z o  —  stwier* 
dza w zakończeniu #er?- Czujkow 
— natychmiastowego zlikwidowani*
wszystkich »zpiefO'vslC0 - dywersyj­
nych i terrorystycznych ośrodków 
snajdujących się na obszarze am ery­
kańskiego, brytyjsk,eK° i francus­
kiego sektorów Berlina oraz położe­
nia kresu sbrodnlczej działalności 
tych ośrodków przeciwko Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej l 
wschodniemu sektorowi Berlina.

Proszę o zawiadomienie mnie o 
powziętych w tej sprawie kroiauh.

A nalogiczne noty zostały wystoso­
wane do Wysokiego Komisarza An­
glii — K irkpatricka i do Wysokiego 
Komisarza Francji — Francois- 
Poncet,



W NUMERZE 
A. Rowiński — Rozwijamy sze­
roką ofensywę kultu ra lną; J. 
Kozłowski — Chlopcj z bryga­
dy Jóźwiaka przyszli różnymi 
drogami; A. Sowiński — Urze­
czywistnione marzenia, S. Orczyk 
— W 25-lecie legalnej zbrodni; 
J . N. Kłosowski — Uczta Bal­
tazara; K. A. Jaw orski — List 

Sacca do syna.

KULTURA I ŻYCIE
Tygodniowy dodatek »Sztandaru Ludu«

Nr Z4 Lublin, 5 paźdz ernika 1952 r. Rok I

BARBARA OLSZEWSKA

Wszystkich uczynić kulturalnymi 
i wykształconymi

W dyrektywach XIX Zjazdu 
W K P(b), w punkcie poświęconym 
kulturze 1 oświacie przeczytaliśmy: 
„Zakończyć do końca pięciolatki 
przejście z systemu nauczania 7- 
letnlego do powszechnego naucza­
nia średniego (dziesięciolatka) w 
stolicach republik, w m iastach wy­
dzielonych, w miastach obwodo­
wych, krajowych i w wielkich o- 
środkach przemysłowych. Przygo­
tować w arunki dla pełnej realiza­
cji w następnej pięciolatce pow­
szechnego nauczania średniego 
(dziesięciolatka) w  pozostałych mia 
Stach i ośrodkach wiejskich".

Dyrektywy planu pięcioletniego 
przewidują zwiększenie kadr peda­
gogicznych, rozwój budownictwa 
szkolnego, wzbogacenie i ulepsze­
nie programów szkolnych. Znacz­
nie pomnożone zostaną kadry spe­
cjalistów z wyższym wykształce­
niem, naukowców, rozbudują się 
dalej instytuty naukowo-badawcze, 
ulepszy się ich praca. Rozszerzone 
będzie szkolnictwo dokształcające 
ogólne i zawodowe dla pracują­
cych. Rozwinie się w jeszcze więk­
szym stopniu kinem atografia 1 te­
lewizja, zagęści się sieć masowych 
bibliotek i klubów, nastąpi dalszy 
znaczny wzrost nakładów literatu- 
ry  t  prasy.

W IMPERIALISTYCZNEJ 
NIEWOLI CIEMNOTY

Kiedy zostały ogłoszone dyrek­
tywy XIX Zjazdu W KP(b) w spra 
wie piątego pięcioletniego planu 
rozwoju ZSRR, mniej więcej w 
tym  samym czasie ukazało się 
sprawozdanie UNESCO — odga­
łęzienia ONZ do spraw  oświaty 1 
kultury — z badań nad stanem o- 
frwiaty i kultury  na świecie.

Sprawozdanie UNESCO stw ier­
dza: połowa ludzkość' to analfabe­
ci. Procent analfabetów wciąż 
w zrasta. Komentarz UNESCO do 
sprawozdania brzmi: mimo takiego 
katastrofalnego stanu oświaty 1 
kultury na świecie—walce z anal­
fabetyzmem nie należy rokować 
wielkich nadziei. Wcześniej świat 
musi rozwiązać „wiele innych na­
glących problemów".

Ale cóż to za połowa ludzkości ? 
^  świat, w którym  nie walczy 

*  Z c d e m n o tą . zacofaniem, anal­
fabetyzmem? Jest to właśnie ten 
obszar świata, na którym  gospo­
daruje złowrogi patron statystyków  
1 badaczy z UNESCO _  imperla-

_  °  Jemu Potowa ludzkości „zawdzięcza" wyzucie poza nav^
ogólnoludzkiej kultury.

10 milionów spoflród miliardo 
wej liczby analfabetów, to obywa­
tele najbogatszego państwa impe­
rialistycznego — USA. 6 milionów 
dzieci amerykańskich nie chodzi do 
szkoły. „Zaokrąglą" one ilość nie­
piśmiennych Amerykanów do 16 
milionów. Jakiż wobec tego może 
być los Innych narodów — zależ­
nych i kolonialnych? Jakie ich 
możliwości ?

GDY NARODY MILCZAŁY
^  Związku Radzieckim, na jed­

nej szóstej kuli ziemskiej, zapom­
niano już o przekleństwie analfa­
betyzmu. Nie ma również półanal­
fabetów, żadne dziecko nie prze­
chodzi mniejszego programu, ani- 
żeli 7 klas szkoły podstawowej. 
Wkrótce każde dziecko w mieście, 
czy na wsi, będzie miało zapewnio­
ne wykształcenie średnie. A prze­
cież od 1917 r. było jednocześnie 
..wiele innych naglących proble­
mów" do rozwiązania. Narody ra- 
^ e c ld e  jako pierwsze w historii 
*Wata torowały drogę do socjaliz­
mu w warunkach wrogiego, kapi- 
Jj*li8tycznego otoczenia, w gospo- 
j* r̂czo zacofanym, rolniczym k ra-

LE3sT*No w s k O - STALINOWSKA 
DROGA KULTURY

tura^ wvrt<inak radziecka kul- 
miei-sra wlgn<?la si? na Pierwsze 
k ie ru n e k ^  śwlecle. Jeżeli nadaje 

hołd rJla,JCe 1 sztuce 1 przyjmu- 
całej oświeconej ludz­

kości — to dokonała tego przede 
wszystkim partia bolśzewicka pod 
przewodem Lenina i Stalina, doko­
nało tego konsekwentne 1 niezmien 
ne dążenie do urzeczywistnienia 
jednego z celów rewolucji socjali­
stycznej: „My chcemy zrobić ze 
wszystkich robotników 1 wszyst­
kich chłopów ludzi kulturalnych 1 
wykształconych i z czasem uczyni­
my to" (Stalin).

Wspaniałe, śmiałe dyrektywy XIX 
Zjazdu W K P(b) są jedynie nowym 
ogniwem oświatowo - kulturalnej 
polityki partii od pierwszych dni 
Wielkiej Rewolucji, od podpisu Le­
nina pod pierwszym dekretem Ra­
dy Komisarzy Ludowych w spra­
wie oświaty z 7 listopada 1917 r. 
dla „Jak najszybszego wzbogace­
nia i rozjaśnienia życia duchowe­
go kraju". Historia W KP(b) jest 
bowiem zarazem historią przeobra­
żenia oblicza kulturalnego naro­
dów radzieckich, kształtowania w a­
runków I kierunku rozwoju kultu­
ry radzieckiej.

ZJAZDY PARTII — 
ETAPY WALKI

Zjazdy partii zaznaczają posz­
czególne etapy rewolucji kultural­
nej. Już V III Zjazd w 1919 r. po. 
staw ił nieznane nigdy przedtem w 
historii zadanie: wprowadzić bez­
płatne nauczanie powszechne, zor­
ganizować masową walkę z anal­
fabetyzmem. X Zjazd dał wy­
tyczne likwidacji zacofania i anal­
fabetyzmu wśród radzieckich n a­
rodów nierosyjskich. Na X III Zjeż- 
dzie Stalin wskazał kierunek roz­
woju kultury i sztuki odpowiada­
jącej pragnieniom 1 potrzebom 
m as pracujących — socjalistycz­
nej w treści i narodowej w for­
mie.

Dyrektywy XV Zjazdu w spra­
wie pierwszego planu pięcioletnie­
go i dalsze dyrektywy XVI Zjaz­
du przewidziały wprowadzenie obo­
wiązkowego powszechnego naucza­
nia początkowego. XVII Zjazd po­
stawił zadanie ostatecznej likwi. 
dacjl analfabetyzmu 1 półanalfabe- 
tyzmu oraz wprowadzenie pow­
szechnego obowiązkowego naucza­
nia politechnicznego w zakresie szko 
ły  7-letniej ,to znaczy nauczania 
uwzględniającego szeroko najno­
wocześniejsze odkrycia 1 zdobycze 
nauki i techniki, wpajającego umie­
jętność stosowania wiedzy teore­
tycznej w praktyce.

Wreszcie na XVIII Zjeżdzle 
Stalin omówił jedno z najważniej­
szych zagadnień rewolucji kultu­
ralnej — ukształtowanie nowej, ra ­
dzieckiej, robotniczo . chłopskiej 
inteligencji n a , podstawie ^zrostu  
1 rozwoju wiedzy 1 kultury mas.

OBRAZ ROZWOJU
W 1939 roku, w sprawozdaniu 

na XVIII Zjeżdzle partii, Stalin 
powiedział: „Jeśli chodzi o kultu­
ralny rozwój narodu, to okres 
sprawozdawczy był zaiste okresem 
rewolucji kulturalnej. Wcielenie w 
życie powszechnego obowiązkowego 
nauczania początkowego w językach 
narodów ZSRR, wzrost liczby ucz- 
niów i szkół wszystkich stop­
ni, wzrost liczby specjalistów, 
k tó r z y  ukończyli wyższe uczelnie, 
powstanie i wzmocnienie się nowej 
radzieckiej inteligencji — oto o_ 
go lny obraz podniesienia się kul­
tu ry  narodu".
i »P !e^ y P°w°1enny plan pięcio­
letni 1945 — i 95o r. podjął budów- 
nictwo kulturalne z nowym, wspa- 
niałym rozmachem. Chociaż olbrzy 
mie były potrzeby m aterialnej od­
budowy kraju, barbarzyńsko znisz­
czonego przez hitleryzm — wydatki 
na zaspokojenie kulturalno . byto­
wych potrzeb mas pracujących w 
1950 roku przewyższyły prawie 3 
razy wydatki w te j sam ej dziedzi­
nie z 1940 roku. Ilość podstawowych 
siedmioletnich i średnich szkół 
wzrosła prawie do 200.000, liczba 
uczniów — do 32 milionów. Spe­
cjalne szkoły dla młodzieży pracu­
jącej zapewniły naukę tym, którzy 
podczas wojny nie mogli otrzym ać 
normalnego wykształcenia.

ZE WSCHODU ŚWIATŁO!

Dziś stoimy wobec nowych dy­
rektyw  partii, dotyczących polityki 
oświatowo _ kulturalnej w Związku 
Radzieckim — polityki dalszego 
rozwoju sił twórczych, zdolności, 
talentów każdej jednostld. I  kiedy 
z dyrektywami XIX Zjazdu porów 
nuje się w yniki imperialistycznej 
polityki ciemnoty i zacofania kul­
turalnego, kiedy czyta się owo cy­
niczne sprawozdanie imperialistycz 
nych statystyków  z UNESCO, tak  
chętnie drapujących się w togi „o- 
brońców kultury" — przypomina 
się dawny, lecz jakże ciągle nie­
zmiennie aktualny kom entarz 
Stalina, jego artykuł wstępny 
w „Prawdzie" z 15 grudnia 1918 
roku:

.... Szajka imperialistów straci­
ła  już wszelki autorytet moralny 
w oczach uciemiężonych narodów 
...na zawsze straciła dawną aureo­
lę chorążego „cywilizacji" i „hu- 
njanitaryzm u", podtrzym ując swo­
ją  rozbójniczą egzystencję za po­
mocą przekupstwa i najemnych 
band, niewolnictwa i ciemnoty... 
Ze Wschodu światło! Zachód z je­
go Imperialistycznymi ludożercami 
przekształcił się w ognisko ciem­
noty i niewolnictwa..."

PRZYKŁAD NARODOM — 
PRZYKŁAD POLSCE

Ze Wschodu światło! To Związek 
Radziecki sta ł się chorążym kultu­
ry 1 cywilizacji, to radziecka kul­
tu ra  promieniuje na cały świat. 
Porwane przykładem Związku R a­
dzieckiego narody, które wkroczy­
ły na utorowaną przezeń drogę so­
cjalizmu, wśród nich i nasz naród, 
przeobrażają się z ubogich, zacofa­
nych — w narody odrodzonej, roz­
kw itającej kultury, w narody ludzi 
światłych i kulturalnych.

W ciągu kilku lat skończyliśmy 
raz na zawsze z hańbą analfabe­
tyzmu. W szystkie dzieci m ają za­
pewnione miejsce w szkole. Na 
wyższych uczelniach kształci się 3 
razy więcej studentów niż przed 
wojną. Masy pracujące m ają u nas 
najszerszy dostęp do kultury jako 
jej najważniejsi konsumenci i współ 
twórcy. I  to  niezwykłe tempo re­
wolucji kulturalnej w Polsce jest 
możliwe tylko 1 jedynie dzięki ko­
rzystaniu przez nas z 35 la t do- 
świadczeń radzieckich.

Dzisiaj planujem y w Program ie 
Frontu  Narodowego, że do 1955 r. 
wprowadzimy powszechne' naucza­
nie 7-klasowe, a w miastach i o- 
środkach przemysłowych powszech 
ne nauczanie średnie, że rozwinie­
my szeroko budownictwo teatrów, 
kin, muzeów, domów kultury, 
świetlic. I  natchnieniem 1 gw aran­
tem  urzeczywistnienia naszego pla 
nu jest przykład, pomoc i przy­
jaźń Związku Radzieckiego, najpo­
tężniejszego bastionu kultury.

SIŁA I  WY4SZOSC KULTURY 
RADZIECKIEJ

„Choćby politycy l literaci bur- 
żuazyjni starali się wszelkimi spo­
sobami ukryć przed sw oim i'naro ­
dami prawdę o osiągnięciach ustro 
ju  radzieckiego i radzieckiej kul­
tury, choćby próbowali wznieść że­
lazną kurtynę, spoza której nie 
mogłaby przeniknąć zagranicę 
prawda o Związku Radzieckim, 
choćby usiłowali pomniejszyć rze­
czywisty wzrost i rozmach kultu­
ry  radzieckiej — to wszystkie wy­
siłki skazane są na niepowodzenie. 
My bardzo dobrze znamy siłę 1 
wyższość naszej kultury".

Dumne słowa Andrzeja żdanowa 
potwierdza dziś XIX Zjazd W KP(b) 
— Zjazd, o którym  dobra wieść 
przebiega cały świat.

Barbarą Olszewska

TADEUSZ GWARDAK

Poiska staje 
wysokiej

Olbrzymiemu rozwojowi gos­
podarczem u naszej ojczyzny to­
warzyszy wzrost kulturalny. Strasz 
na spuścizna kapitalizmu — analfa­
betyzm, który obejmował co czwar 
tego obywatela naszego wojewódz­
tw a w okresie władzy sanacji, zo­
stał w skali masowej zlikwidowa­
ny.

W Polsce Ludowej otwarty został 
szeroko młodzieży robotniczej i 
chłopskiej dostęp do nauki. Miejsce 
jednoklaiówek na wsi zajmują co­
raz liczniej pełne szkoły siedmio­
klasowe, które przygotowują ucz­
niów do dalszej nauki w szkołach 
zawodowych i liceach ogólnokształ­
cących. Wzrosła więcej niż dwu­
krotnie liczba wyższych uczelni, w 
których kształci się nowa inteligen 
cja państwa socjalistycznego.

Do dzielnic robotniczych, do chat 
chłopskich, docierają dzieła na­
szych wielkich pisarzy. Półtora 
miliona nakładu „Pana Tadeusza", 
setki tysięcy egzemplarzy książek 
Orzeszkowej i Prusa, Żeromskiego 
i Sienkiewicza, mówi samo za sie­
bie. Powstają nowe dzieła polskich 
współczesnych autorów pokazujące 
nowych ludzi, ludzi budujących so­
cjalizm, ludzi, którzy jednocząc się 
wokół klasy robotniczej tworzą 
nowy naród socjalistyczny.

251 bibliotek i 1.761 punktów 
bibliotecznych w  naszym w oje­
wództwie wypożycza książki 124.420 
czytelnikom. W bibliott-kach tych 
znajduje się już 719.194 tomy, to 
znaczy, że na 1.000 mieszkańców 
przypada około 460 książek. Zało­
żenia P lanu 6-letniego w tej dzie­
dzinie zakładają dalszy wzrost do 
2.772 punktów bibliotecznych i
1.288.000 książek, co da 710 ksią­
żek w bibliotekach publicznych na
1.000 mieszkańców.

Polska z k ra ju  zacofanego kul­
tu raln ie zmieniła się w kraj, w 
którym  kultura stała się własno­
ścią narodu. Dziś w zakresie liczby 
książek w bibliotekach publicz­
nych w porównaniu z liczbą ludno 
ści stoimy na druaun miojeou w 
świecie, m ając przed sobą tylko 
kraj Socjalizmu — Związek Ra­
dziecki, a zostawiając daleko w ty­
le takie k raje  kapitalistyczne, jak 
Dania czy Anglia, nie mówiąc już 
o Ameryce, która w dziedzinie kul­
tu ry  znajduje się na jednym  z 
ostatnich miejsc.

Do wsi dotarło kino i radio. 60 
tysięcy głośników radiowych łączy 
wieś ze światem, dostarcza chło­
pu rozrywki i uczy go. Coraz czę­
stszym zjawiskiem jest stałe w iej­
skie kino, a Plan 6-letni przewi­
duje powstanie takich kin we 
wszystkich gminach.

Nasze osiągnięcia w dziedzinie 
ku ltu ry  nie kończą się na tym 
cośmy już zrobili, lub co zrobimy 
w Planie 6-letnim.

Plan 5-letni, który ma uchwalić 
Sejm, przyniesie dalsze wielkie 
zmiany w rozwoju kultury.

Nowy P lan 5-letni, o którym  mó-

C Z E SŁ A W  SM YK

się kraj* 
kultury

tri

wi Program Wyborczy I  -ntj ic.b~ 
rodowego, zapewni „każ<vhnu ć i  
ku w mieście i na wsi \ .-ksztaW- 
nie co najm niej w zakr p.'jnu , 
szkoły 7 -klasowej".

„Zapewnimy — mówi dalej Pro­
gram Wyborczy Frontu Narodc ^.*  
go — średnie wykształcei ‘ Sr/.-.u 
kim  dzieciom w wielkicn i-'Jsi8oh 
i ośrodkach przemysłów:-' 4 
również coraz liczniejszy n - ł . /  
dzieci wiejskich.

Rozwiniemy szeroko budov c 
two teatrów, kin, muzeów, domvjv : 
kultury, świetlic i innych c*-odk< v 
życia kulturalnego w mieście i iw 
wsi".

Pierwszy krok, jaki już mamy r j  
sobą, był krokiem siedmiomilowy ir, 
krokiem, o jakim  nie może nav <h 
marzyć żaden naród, który znaj­
duje się pod rządami k la : wyry,- 
kujących. Drugi krok, o uctórym 
mówi Program  Wyborczy Fro*i;u 
Narodowego, będzie nie mrm .s.-. - 
od pierwszego. A kroków takicll 
będziemy stawiać więcej, kaidy  \ ... 
wy plan, każdy rok raaliz .cjl 
tych planów przynosić będ^> io - 
we wielkie zmiany.

Dziś, czytając projekt dyrektyw  
XIX Zjazdu WKP(b) w spraw ia 
piątego pięcioletniego planu roz­
woju ZSRR na lata 1951—1955 w i­
dzimy te dalsze perspektywy n j*  
szego rozwoju we wszystkich in ­
nych dziedzinach i w dzied/ Ue 
rozwoju kulturalnego.

Związek Radziecki zakł :u i 
w bieżącej pięciolatce wprowadze­
nie powszechnego nauczania śred­
niego w miastach i przygotowani* 
w arunków  do przejścia w nastęty. 
nej pięciolatce od 7-mlo do 10-lct- 
niego powszechnego nauczania na 
wsiach.

Robotnik w  fabryce i chlo«p >ł« 
chozowy już w  najbliższej przy­
szłości będzie miał pełń* średnie 
wykształcenie.

Opanowanie nowoczesnej tech u- 
ki przez ludzi wykształconych, 
kierowanie tą  techniką p im . tych 
ludzi, to droga do pełnej r ' 
nizacji i automatyzacji p-.icy fi­
zycznej, którą coraz części ,i wyko­
nuje za człowieka maszynt to c;no­
ga do zniesienia różnicy między 
pracą umysłową i fizyczne to dro­
ga do komunizmu.

Tak jak u nas do każdej vsi do­
ciera radio, tak  w Związl.u Ra­
dzieckim zaczyna docierać ; . i- 
zja. Dwukrotny wzrost p ro  k ;i 
odbiorników telewizyjnych 
da projekt dyrektyw.

To, co czytamy w proje’ ie 
rektyw  XIX Zjazdu WKI pę­
dzie naszym następnym ki 4- r/, 
By móc ten krok postawić trz l a 
skupić wszystkie siły naród 1 w >1 Sł 
Frontu Narodowego, wokół • 
kierowniczej siły Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, ) » w 
oparciu o doświadczenia WKPib) 
prowadzi nas do realizacji wieli- 
planów.

Tadeusz Gv tlak

Ś i r i e t l i c a  u j  k a m p a n i i  i r j j b o r c z e j
Przemiany rewolucyjne dokonały 

się nie tylko w życiu politycznym 
kraju, znalazły one również głębo­
ki wyraz w dziedzinie kulturalnej. 
W ostatnich latach wzrosła ogrom­
nie twórczość artystyczna, jedna 
z form życia kulturalnego mas 
pracujących w Polsce. Życie ar­
tystyczne w świetlicach zakłado­
wych, wiejskich 1 szkolnych roz­
wija się coraz bardziej.

W obecnym okresie wyborów do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej świetlice nabrały szczegół 
nego znaczenia. W okresie wybor­
czym placówki te powinny promie­
niować na całe otoczenie. Aby o- 
żywić życie świetlicy, w pierwszym 
rzędzie należy udekorować wnętrze 
świetlicy. Dekoracja może być 
skromna, lecz musi wyrażać jasno 
określoną myśl.

Bardzo ważną sprawą jest zor­
ganizowanie zespołu artystycznego, 
który by przygotował na uroczy­
stości i akademie p rz e d w y b o rc z e  
recytacje, piosenki .tańce itd. Więk 
szość świetlic p rz y g o to w u je  się niż 
intensywnie do wielkiego zadania 
jakie je czeka przed wyborami. 
Między innymi członkowie zespołu 
artystycznego istniejącego przy 
świetlicy wiejskiej w Udryczach 
(gmina Slary Z a m o ść ) przygotowali 
sztuczkę pt.: „Buraczane liście". 
Pięknie śpiewają i recytują człon­
kowie robotniczego zespołu arty ­
stycznego ZSE w Zamościu.

Przed wyborami do Sejmu 
klasowy stara się przetłi 
Ordynację Wyborczą 1 F 
Wyborczy Frontu Narodow 
swój sposób i odciągnąć ma 1 
niorolnych chłopów o ’ Fro: 
rodoweeo. I tu świetlica 
ma wielką rolę do spełnieni 
dziennie powinni zbierać i 
niej^ chłopi, aby przeczyta( 
nie i przedyskutować prasę 
szury w yjaśniające K”15 
wyborów.

W świetlicy m<’*na Powie 
nież skrzynkę zapytań, do 
uczestnicy * ^ rań dyskur 
wrzucaliby kartk i z zapytsr

Nie mc^ńa w yobrazić sobi1 
tlicy  ' v okresie w yborów  b« 
zetkf ściennej. Powieszona n 
docenym m iejscu w świetli 
w^nna pisać o przodujących 
n ikach  i chłopach, demask 
wrogów Polski Ludowej, sp  
tów , ku łaków , b iurokratów  
zyskiw aczy. Podczas kam pani 
borczej gazetkę trzeba  znv 
co k ilka dni, tak , aby  można 
poruszyć w  n ie j iak  na jW ięce  
tun lnych  zagadnień.

Dobrze zorganizowane żvc' • 
tlicowe, wykorzystanie wszy 
form pracy świellcowe.l w 
wyborczej wiele dopomoże « 
gotowaniu robotników i cl 
do udziału w wyborach.

Czesław S
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Rozwijajmy szeroką 
ofensywę kulturalną

Chłopcy z brygady Jóźwiaka 
przyszli różnymi drogami

Zwołana do Szczecina na 4 1 5 
października pierwsza wyjazdowa 
sesja Rady Artystycznej przy mi­
nistrze kultury  i sztuki jest nie­
wątpliwie poważnym wydarzeniem 
w nasiej ofensywie kulturalnej. 
Wraz z członkami Rady ponad 600 
czołowych, centralnych i tereno­
wych działaczy kulturalnych — 
pisarze i artyści, kierownicy do­
mów kultury, świetlic i zespołów 
amatorskich, kierownicy wojewódz 
kich komisji kulturalno -  oświato 
wych, przedstawiciele rad  narodo­
wych itp. — obradować będą nad 
sprawą dalszego upowszechnienia 
kultury w św ietl- VII P lenum  KC 
naszej P artii oraz wskazań P ro­
gramu Wyborczego Frontu  Narodo 
wego.

Na naradzie szczecińskiej będą 
podsumowane dotychczasowe na­
sze osiągnięcia w  dziedzinie likwi­
dowania zacofania kulturalnego, 
tego smutnego spadku, jaki nam 
zostawiły rządy obszarników 1 ka­
pitalistów. „Skończyliśmy raz na 
zawsze z  klęską analfabetyzmu. W 
Polsce każde dziecko w  wieku 
szkolnym uczy się. Mamy dziś 
dwa razy więcej wyższych uczelni 
1 trzy  razy więcej studentów na 
tych uczelniach niż przed wojną. 
Nie ma dziś w  Polsce wsi, z któ­
rej by ktoś nie uczył się na wyż­
szej uczelni lub  nie zdobył wyż­
szych kw alifikacji w przemyśle 
czy rolnictwie, w szkolnictwie czy 
w wojsku. T rafiły „pod strzechy"
— do robotniczych dzielnic 1 n a j­
dalszych wiosek — nieśm iertelne 
dzieła Mickiewicza, Słowackiego, 
Prusa, Konopnickiej, dzieła nau­
czycieli milionów ludzi pracy — 
Marksa, Engelsa, Lenina, S talina-. 
W ten sposób bilansuje nasze o- 
siągnięcia ku ltu ra lne Program  
Frontu Narodowego.

Liczba kin w  miastach, w  po­
równaniu z rokiem 1939, wzrosła z 
450 do 900, a kin wiejskich z 0 do 
1110; teatrów  — z 47 do 84; biblio 
tek — z 7,5 tys. do 26 tys. i 85 tys. 
punktów bibliotecznych, łącznie z 
53 milionami tomów. Ale to nie 
wszystko. Dwie liczby: 12 tys. 
świetlic w mieście 1 10 tys. na wsi 
najpełniej chyba mówią o nie 
spotykanym nigdy w  dziejach na­
szego kraju  udziale szerokich mas 
w  życiu kulturalnym .

Z jakim ż wzruszeniem 1 zara­
zem z jakąż satysfakcją czytamy 
dziś list Słowackiego do matki, z 
1845 roku: .„..Wystaw sobie chłop­
ka bogatego z rodziną, już czytać 
umiejącą — za sto la t — w cichym
gdzieś domku pod Krakowem..." 

Nasze pokolenie zrealizowało m a­
rzenia poety.

Pomimo niewątpliwych sukce­
sów nasza ofensywa kulturalna clą 
gle w  niedostatecznym stopniu o- 
gam la mniejsze miejscowości 1 
wieś. Przed wszystkimi świetlica­
mi, zwłaszcza wiejskimi, staje ko­
nieczność ożywienia pracy. Tylko 
takie świetlice spełniają swe zada 
nia, które pracują systematycznie 
1, co za tym idzie, oddziałują sku­
tecznie na otoczenie. Aby rolę tę  
mogły spełniać, należy lm się tro ­
skliwsza niż dotychczas, opieka ze 
strony rad narodowych, komitetów 
partyjnych i  organizacji społecz­
nych. Dużą pomocą w tej dziedzi­
nie jest uchwała Prezydium Rzą­
du w sprawie nowej organizacji 
świetlic gminnych. Stwarza ona 
m aterialne 1 polityczne podstawy 
poważnego uspraw nienia dotych­
czasowej pracy.

Dotąd w zbyt m ałej ilości (praw­
dopodobnie zaledwie w 10% ogól­
nej ilości) docierały na wieś, do 
^RG-ów i spółdzielni produkcyj- 

s  teatry , opery i filharm o- 
rzede wszystkim w niedosta- 

ym stopniu — Imprezy „A r- 
tosu", Instytucji najbardziej powo 

do tego zadania. Oczywiście, 
*iględu na trudne w arunki 
iczne liczba im prez na wsi

będzie długo jeszcze m niejsza niż 
w m iastach, ale dysproporcja ta  
w inna stale się zmniejszać. Wiel­
kie zadenia stoją tu  przed akty­
wem terenowym, odpowiedzialnym 
za rozwój życia kulturalnego w 
terenie. Niektórzy pracownicy rad 
narodowych i organizacji społecz­
nych nie zawsze doceniają znacze­
nie zagadnień kulturalnych w prze 
kształcaniu się naszego narodu w  
socjalistyczny, w rozwoju świado 
mości wsi. Bywały nawet wypadki 
oddawania świetlic na cele gospo­
darcze, zamykania bibliotek itp.

Szczególnie ważne staje się uak­
tywnienie życia kulturalnego w 
województwach; białostockim, rze­
szowskim i lubelskim, gdzie jest 
najmniejsza ilość placówek kultu ­
ralnych, gdzie najrzadziej dociera­
ją  imprezy z ośrodków większych. 
Terenem zaniedbanym kulturaln ie 
są zresztą praw ie wszystkie nasze 
m ałe miasteczka, gdzie kino i bi­
blioteka są jedynymi stałymi pla 
cówkami kulturalnym i.

Program  Wyborczy Frontu Na­
rodowego stwierdza, że „Rozwinie­
my szeroko budownictwo teatrów, 
kin, muzeów, domów kultury, 
świetlic i innych ośrodków życia 
kulturalnego w  mieście 1 na wsi“.

Celem narady szczecińskiej bę­
dzie przygotowanie naszego akty­
wu kulturalnego do jak  najpeł­
niejszego wcielenia w życie wiel­
kiego program u Frontu Narodowe­
go 1 postanowienia Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
głoszącej, że:

„Obywatele Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej m ają prawo do 
korzystania ze zacrby®«y tm vb»7 i  «Jo 
twórczego udziału w  roŁWOju kul­
tu ry  narodowej.

Prawo to zapewniają coraz sze­
rzej: rozwój i udostępnienie ludo­
wi pracującem u m iast i wsi biblio 
tek, książek, prasy, radia, kin, tea­
trów, muzeów i wystaw, domów 
kultury, klubów, świetlic, wszech­
stronne popieranie 1 pobudzanie 
twórczości kulturalnej mas ludo­
wych 1 rozwoju talentów  tw ór­
czych".

Antoni Rowiński

W pokoiku kierow nika budowy
narada trw ała krótko.

— K tóra najlepsza? Dobrych jest 
u nas dużo, ale w ybijają się młodzi 
betoniarze, brygada Jóźwiaka. Ci 
dopiero pracują. Ech...

Charakterystyczny gest ręką nie 
wyrażał jednak zwątpienia ani 
ubolewania. Widać było wyraźnie, 
że chciał powiedzieć: „żeby tak 
właśnie pracowali wszyscy. Wtedy 
kierownikowi spadłaby z głowy 
przynajm niej połowa kłopotów"...

— A ile normy w yrabiali ostat­
nio?

— Dużo. Do trzystu, a naw et po­
nad trzysta. Właśnie dzięki nim 
osiedle ZOR-Bronowice otrzyma 
przynajm niej o tydzień wcześniej 
swój największy blok, o im ponują­
cej kubaturze ponad 120 tysięcy 
m etrów  sześciennych, „szóstkę".

I  dodał jeszcze:
— A żebyście wiedzieli, jak  ład­

nie brygada pracuje, jak zespoło­
wo realizuje zobowiązania. Aż dziw 
bierze. Przecież chłopaki pozjeż­
dżali się ze wszystkich stron kraju.

W brygadzie już niemal od ro­
ku pracują w niezmienionym skła 
dzie ci sami młodzi chłopcy: F ra­
nek Zalewski, Tadek Modzelewski, 
Iwanicki, Kręglicki, no 1 ich b ry­
gadzista — Czesław Jóżwiak. Już 
niem al od roku u tarła się na 
wszystkich budowach, na których 
pracowali, opinia: przodująca bry­
gada.

Nieraz robotnicy z innych bry­
gad zastanawiali się: dlaczego bry­
gada młodych chłopców, którzy do 
budownictwa przyszli przecież nie 
tak  dawno, zawsze przoduje w pra 
cy, daje przykład innym? Długo 
nie mogli znaleźć odpowiedzi jaką 
drogą brygada doszła do swego 
pierwszego miejsca.

N ic  d ilw n e g o , że n ie  m o g li z n a -
leźć. Bo chłopcy z brygady Jóżwia- 
ka przyszli różnymi drogami.

Droga Czesława Jóźwiaka, mło­
dego brygadzisty wiedzie od p ra­
starego polskiego grodu — Gniez­
na. Tam przyszedł na świat jego oj­
ciec i dziad, on i jego rodzeństwo.

Przez trzy pokolenia miasto po­
zostało niezmienione. Te same za­
bytki, te  same domy i ulice. Ale 
w  życiu rodziny Jóżwiaków, zwyk­
łej robotniczej rodziny zmiany za­
chodziły bez przerwy. I to nie na 
lepsze.

Dziadek jeszcze ze swej pracy
mógł zapewnić jakie takie utrzy­
m anie dzieciom. Na to, by dzie­
ciom dać wykształcenie, zapew­
nić im chociażby zdobycie zawodu 
nie mógł się zdobyć stary  Jóżwiak.

Ojciec Czesława był robotnikiem 
bez żadnych specjalnych kw alifi­
kacji. Mógł rąbać drzewo u bo­
gatszych sąsiadów, nadaw ał się do 
tłuczenia kam ieni na szosach. Po­
tem przyszły lata trzydzieste. O pra 
cę w posiadającym dwie czy trzy 
pryw atne fabryczki Gnieźnie, było 
coraz trudniej. Pewnego dnia skoń 
czyły się, jak nożem uciął, m agi­
strackie dniówki.

W małym miasteczku były już 
setki bezrobotnych, a owego dnia 
stary  Jóżwiak powiększył ich szere­
gi. Wtedy w domu zabrakło C hle­
ba.

Czesiek pam ięta te  czasy, pam ię­
ta  sanacyjne rządy i „filantropię" 
pań „kom itetu pomocy bezrobot­
nym"...

Czesiek nie chce powrotu „daw­
nych, dobrych czasów". Wie jedno: 
że tak i ustrój, który jemu umoż­
liwił zdobycie zawodu, a jego ojcu 
dał pracę i dobre zarobki, zlikwido 
wał raz na zawsze widmo głodu i 
bezrobocia — jest jego ustrojem.

I chociaż nie umie pięknie prze- 
maiWiać, każdy z pracujących w 
jego brygadzie chłopców doskonale 
rozumie, co znaczy: r z ą d y ' sanacji, 
a  co: socjalizm.

Droga Franka Zalewskiego bie­
gła równolegle do tam tej, cześko- 
wej i do tego samego prowadzi ce­
lu. Inny ma tylko początek: nie w 
mieście, a na przeludnionej, zaco­
fanej wsi w białostockim. Wieś 
się nie zmieniała. Zmieniali się 
tylko ludzie. Ojciec, bezrolny w iej­
ski wyrobnik, tak  samo często był 
bez pracy, jak stary Jóżwiak. 
Tak samo jak robotnikowi w mie­
ście, głód doskwierał wiejskiemu 
wyrobnikowi, a już szczególnie cię­
żko było na przednówku.

Młody Zalewski przed wojną 
m iał 10 lat. Nie było to jednak 
spokojne, szczęśliwe dzieciństwo. 
Trzeba było już od najmłodszych 
la t iść do pracy, o szkole nie było 
co marzyć.

Kiedy Franek porównuje dzie­
ciństwo swoje z beztroskim, pogod 
nym życiem milionów dzieci w dzi 
siejszej Polsce, coś jakby bolesny 
cierń kłuje w serce. Nie, to nie jest 
zazdrość i  on przecież ma dziś tak -

ADOLF SOWIŃSKI

We wsi Pajęczyn Dolny dwór 
stał n a . wyniesieniu, był stary, 
lecz mocny i okazały. Dobrze wio­
dło się posiadaczom rozległych 
włości na żyznej ziemi pińczow- 
skiej. Dla uświetnienia swej sie­
dziby przystawili do dworu śpi- 
czastą basztę, aby strzelała ponad 
wiekowe drzewa parku i głosiła 
okolicy: „Tu m ieszkają panowie".

We wsi Pajęczyn Dolny niskie 
chałupy chłopskie, zepchnięte ku 
moczarom, ciągnęły się sm utnym  
rzędem wzdłuż głowiastych wierzb. 
Zle wiodło się wielodzietnym ro­
dzinom chłopskim siedzącym na 
m ałych skrawkach ziemi, najgor­
szej w tych stronach. Przednówki 
zaczynały się zaraz na wiosnę, 
gdy nie było już z czego ujmować 
ziarna, i tak szczupło odłożonego 
na siew. Ludzie próbowali dora­
biać bednarką i struganiem  gon­
tów. S tare kobiety żebrały, wędru 
jąc do sąsiednich gmin, aby nie 
kompromitować swych rodzin że­
braniem  w pobliżu.

Ale najgorzej wiodło się służbie 
folwarcznej przy dworze, forna­
lom 1 ich rodzinom. Jeżeli ongi, 
w dawnej pańszczyźnianej Polsce 
chłop był przypisany do ziemi, 
k tórej nie mógł opuścić bez zgody 
swego pana, to czymś w rodzaju 
takiego przypisańca był teraz 
fornal. Otrzymywał wynagrodzenie 
głodowe, ale musiał się kurczowo 
trzymać swego miejsca. Dwór są­
siedni miał dość rąk do pracy, 
f  przemysł w tych stronach nie 
istniał. Jeżeli porzucisz swe m iej­
sce, to zamiast przymierać głodem
— napraw dę umrzesz już z głodu.

Na okólniku dworskim V  Paję­
czynie Dolnym urodził się Jędruś.

fornalski syn. Gdy podrósł na ty ­
le, że nie chodził już na czwora­
kach po gnojówce, został pastu­
chem prosiąt. Łoił mu skórę każ­
dy, komu wpadł pod rękę: karbo­
wy, lokaj, panicz. Mały Jędruś 
rychło musiał nauczyć się chytro- 
ści, aby wyżyć wśród tych ludzi 
traktujących fornalskie dziecko jak 
zwierzę. Przypodchlebial się dzie­
dziczce, przedrzeźniając kaszel na­
uczyciela pańskich dzieci. Kiedy 
niekiedy okroił mu się za to jakiś 
smakowity kąsek.

Nauczyciel pańskich dzieci, ubo­
gi student-suchotnik, mieszkał w 
wilgotnym pokoiku na piętrze 
baszty. Ten właśnie nędzarz zajął 
się Jędrusiem . Wpoił mu początki 
nauk i oddał do prcgim nazjum  
pińczowskiego. Umarł wkrótce po­
tępi, zżarty gruźlicą. . Jędrusiowi 
stale dźwięczały w uszach jego 
słowa: „Nauka jest jak niezmierne 
morze... Im więcej jej pijesz, tym 
bardziej jesteś spragniony".

Toteż ukończywszy cztery klasy 
progimnazjum pińczowskiego, Ję ­
druś spakowł w plecak swój m ar­
ny dobytek 1 ruszył piechotą do 
Kielc, aby wśród doli i niedoli 
uczyć się dalej w tamtejszych 
szkołach. Ukończył ję ze złotym 
patentem. Z tą  chwilą poświęcił 
wszystkie siły przygotowaniu re ­
wolucji społecznej, aby jemu po­
dobne fornalskie dziec! uzyskały 
prawo do nauki i szczęścia.

Było to dawno, za czasów car­
skich. Z łatwością poznajecie w 
te j opowieści Andrzeja Radka z 
„Syzyfowych prac" S tefana Że­
romskiego. Wielki pisarz kreśli tu  
prawdziwe losy swego serdecznego 
kolegi z  Jawy szkolnei. W arlawa

że wszystko, o czym nie mógł ma­
rzyć w dzieciństwie. Ale żal, d* 
jemu „nie udało się" spędzić dzie­
ciństwa po dziecięcemu...

I F ranek wie, jaka jest jego dro­
ga. Poznał ją  dwa lata temu. Otwo 
rzył szeroko oczy, kiedy w bryga­
dzie „SP“ zobaczył ją: drogę, wio­
dącą przez Nową Hutę, Fabrykę 
Samochodów, nowe kopalnie i kom 
binaty. Postanowił pójść właśni* 
tą  drogą, i  pójść nie jako zwykły 
przechodzień, nie jako obserwator, 
ale budowniczy tego, co ma dzięki 
jego siłom wyrosnąć.

Modzelewski, młody Tadek Mo­
dzelewski miał „spokojną" i cichą 
pracę w Warszawie. I jeden miał 
tylko kłopot: nie było jeszcze dla 
wszystkich mieszkań. Wprawdzie 
on sam ulokował się w jednym z 
tych domów, których okupant nie 
zdążył całkiem zrównać z ziemią, 
ale niejeden z jego kolegów w War 
szawie mieszkania nie mógł dostać. 
Co więcej — Tadek wiedział, że 
mieszkań brak  i w innych m ia­
stach.

Modzelewski, choć nie chodził 
na uniwersytet, a do książki tylke 
czasem zaglądał, wiedział na swój 
prosty sposób, co to są „trudności 
wzrostu". Po prostu wiedział, że 
to wielkie budownictwo, jakie pro­
wadzimy, wciąż jest jeszcze mniej­
sze niż potrzeby. Ze trzeba budo­
wać jeszcze szybciej.-

Zdecydował, że jego ręce bar­
dziej są potrzebne na budowie niż 
w małym warsztacie samocho­
dowym.

I Modzelewski w prost z odbudo­
wującej się Warszawy, spośród 
wspaniałych, nowowybudowanych 
domów poszedł budować takie sa­
me gmachy. Znalazł swoją drogę.

Brygada przoduje. W  P o z n a n iu , 
w WSK, w Lublinie chłopcy prze­
kraczają swoje zobowiązania.

W jedenaście dni zam iast pięt­
nastu.

W siedem zamiast jedenastu.
307 procent zam iast 100 na cześć 

wyborów.
Brygada weszła na drogę przo­

downictwa.
Janosz Kozłowski

Urzeczywistnione marzenie
Machajskiego, który po latach 
ofiarnej pracy konspiracyjnej w 
kraju  i na tułaczce za granicą, P° 
nowych doświadczeniach nabytych 
w  lochach więziennych — stanął 
w szeregach ludu podczas Wielkiej 
Rewolucji Październikowej i został 
wybitnym działaczem społecznym 
w Związku Radzieckim.

Gdy dziś czytamy rę.topisy szkol 
nych pam iętników Żeromskiego, 
uderza nas szlachetność i żarli­
wość myśli społecznych, które oby 
dwaj koledzy — przyszły pisarz 
i przyszły rewolucjonista — wy­
powiadali w swych rozmowach na 
wieczornych spacerach wśród je­
siennego w ichru pod miastem. 
Główną treścią tych rozmów była 
niedola ludu wiejskiego, którą 
obydwaj znali tak dobrze. Z my­
ślą o nędzy i ciemnocie tego ludu 
wyrywa się Żeromskiemu okrzyk: 
„Daleko tobie do republiki, k ra ju  
mój U "

I te  same słowa odnoszą się do 
burżuazyjnej Polski międzywojen­
nej. Obraz wsi pozostał tak i sam, 
jakim  widzieliśmy go powyżej. We 
wszystkich Pajęczynach D o l n y c h  
nie zmieniło się nic. Dzieci for­
nalskiej biedoty nie znajdowały 
wyjścia z gnojówek na o k ó l n i k a c h  
dworskich. Dzieje s p o ł e c z n e g o  
awansu Jędrusia pozostały dale­
kim, nieosiągalnym marzeniem- Je ­
żeli się nawet zdarzyły, był to  nie­
zwykły wyjątek. Prawo przema­
wiało przeciw fornalskiem u dziec­
ku. Konstytucja burżuazyjna nie 
przyznawała mu żadnych praw, 
skoro nie usuwała jego nędzy, za­
gradzając mu tym  samym drogę 
do oświaty i szczęścia.

Na kilka la t przed ostatnią woj­
na kończyłem tę  sam ą szkołę kie­

lecką, w której pól w ieku przed­
tem Jędruś Radek uzyskał chlub­
ny, złoty patent. Ale na blisko 
trzystu uczniów nie było w tej 
szkole ani jednego fornalskiego 
syna. Jedynie burżuazja w iejska 
zasilała pewnym procentem szere­
gi uczniowskie: tu  trafił się syn 
organisty, tam  syn kułaka, ówdzie 
księży siostrzeniec. Albowiem m a­
rzenie wielkiego pisarza, by dzie­
siątki tysięcy folwarcznych Jędru­
s ió w  w y p r o w a d z ić  z gnojówek pod 
czworakami i poprzez naukę uczy­
nić pełnowartościowymi członkami
s p o ł e c z e ń s t w a ,  nie mogło się prze­
cież urzeczywistnić p o d  rządam i 
o b s z a rn ik ó w  i przemysłowców.

Marzenie mogło stać się życiem 
dopiero wtedy, gdy były pastuch 
prosiąt, wraz z klasą robotniczą, 
z masami pracującymi odniósł wal 
ne zwycięstwo nad burżuazją, starł 
z powierzchni ziemi wielowiekową 
przemoc, został obywatelem, który 
gospodarzy na swoim.

Już tylko potwierdzając istnie­
jący stan rzeczy, nasza nowa Kon­
stytucja orzeka: „ O b y w a te le  Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej ma 
ją prawo do nauki". We wszyst­
kich Pajęczynach Dolnych stanęły 
szkoły, wieczorami jarzą się okna 
świetlic. Tak historia, rosnąca na 
zwycięstwie klasy robotniczej, zmie 
niła dzieje Jędrus*ów Radków, 
którzy nie oczekują już na żaden 
szczęśliwy przypadek, wyjątkowo 
otwierający przed Jednostką wrota 
szkoły. Wszyscy normalnie, w wie 
ku przewidzianym ustawą, rozpo­
czynają systematyczną naukę, aby 
dobrze przygotować się do sprawo­
w ania rządów nad krajem .

Adolf Sowiński
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W  25 - lecie legalne) zbrodni
25 lat temu zaszło w Ameryce 

wydarzenie, które wstrząsnęło su­
mieniem całego świata. Nie było 
czymś nowym w kraju, gdzie jesz­
cze w r. 1859 zamordowano przy­
wódcę abolicjónistów — Johna 
Browna, nie było zbrodnią ostat­
nią w państwie, w którym panuje 
krwawa przemoc dolara, a które 
jakby na ironię wita wjeżdżają­
cych olbrzymią Statuą Wolności. 
Po usankcjonowanym przez prawo 
morderstwie popełnionym w  r. 
1927 namnożyło się tych zbrodni 
be? liku a sięgają już one poza 
granice kraju  „Żółtego Diabła" 
(jak mówi Gorki) — aż do słonecz 
nej Hellady, gdzie z rozkazu moco 
dawców am erykańskich traci się 
patriotów greckich, do ponurego 
obozu śmierci w Ko-Że-Do, do da­
lekiej Korei, nad którą rozprysku­
ją  się pociski z bakteriam i groź­
nych chorób. Niemniej tragedia 
dwóch anarchistów włoskich — 
Sacca i Vanzettiego jest przykła­
dem tak  klasycznym, tak charakte 
rystycznym dla stosunków praw ­
nych panujących za oceanem, że 
warto ją tu ta j przypomnieć.

15 kwietnia 1920 r. w South- 
Baintree w  stanie Masachussets, 
na jednej z najruchliwszych ulic 
tego miasta pięciu nieznanych 
sprawców zamordowało w  biały 
dzień kasjera fabrycznego oraz to­
warzyszącego mu dozorcę Benar- 
delego 1 zrabowało 15 tysięcy do­
larów. W dwadzieścia dni potem 
policja stanu aresztowała pod za­
rzutem udziału w  tej zbrodni 
dwóch emigrantów włoskich — ro 
botnika fabryki obuwia pod Bosto 
rem  Nicolai Sacca oraz handlarza 
ryb w Plymouth Bartolemeo Van- 
zettiego.

Dlaczego właśnie ich? Wpłynęły 
na to zarówno czynniki rasowe (a- 
resztowani byli Włochami nie łu ­
bianymi na ogół przez jankesów 
za swój południowy żywy tempe­
rament) oraz — polityczne. Obaj, 
byli działaczami anarchistycznymi, 
organizowali strajk i i dem onstra­
cje robotnicze, protestowali prze­
ciwko pierwszej wojnie imperiali 
stycznej.

Sacco z chwilą jej wybuchu nie 
chcąc brać w  niej udziału przedo­
stał się do Meksyku, a wrócił do 
Stanów Zjednoczonych dopiero po 
zakończeniu wojny. Vanzetti zapo­
wiadał, że na wiecu protestacyj­
nym, który m iał być zwołany na
9 m aja z  powodu tajemniczych o- 
koliczności towarzyszących śmierci 
więźnia Charlestownu — Andreo 
Salseda, wystąpi z kompromitują­
cymi więziennictwo bostońskie re­
welacjami.

Wszystko nadawało się doskonale 
do tego, by policja przy jednym o- 
gniu mogła upiec dwie pieczenie: 
pochwalić się swą rzekomą spraw­

nością w szybkim ujęciu morder­
ców kasjera i dozorcy oraz pozbyć 
się dwóch niebezpiecznych w jej 
pojęciu emigrantów — wrogów u- 
stroju kapitalistycznego. Charakte­
rystyczne jest, że obu Włochów 
aresztowano na kilka dni przed za 
powiedzianym wiecem demonstra­
cyjnym, który miał być zwołany 
z powodu śmierci Salseda. Głośna 
sprawa Sacca i Vanzettiego miała 
zatem podłoże wybitnie klasowe.

5 m aja 1920 roku zamknęła się 
cela więzienia za niewinnymi łudź 
mi, którzy wyjść z niej mieli do­
piero po 7 latach — na fotel elek­
tryczny.

Obu Włochów oskarżono jeszcze 
dodatkowo o udział w innym mor­
derstwie, popełnionym w Bridge- 
water na osobie kasjera firmy z 
obuwiem. Sacco 1 Vanzettl, jak to 
w całej pełni wykazał przewód są 
dowy, zeznania licznych świadków 
1 alibi oskarżonych, nie mieli z 
żadną z tych zbrodni nic wspólne­
go. Toteż w procesie lipcowym 
1920 r. dotyczącym sprawy morder 
stwa w Bridgewater, Sacco m u­
siał być uniewinniony. Vanzettiego 
jednak, mimo iż i jego alibi nie po 
winno było ulegać żadnej wątpli­
wości, skazano na 12 la t robót 
przymusowych. Sprawie wyraźnie 
krym inalnej usiłowano nadać cha­
rak ter polityczny i sąd pragnął u - 
dowodnić, że rzekomi sprawcy 
morderstwa popełnili je z pobu­
dek wynikających z ich poglądów 
anarchistycznych 1 że zrabowane 
pieniądze miały być przeznaczone 
na cele anarchizmu. W ten sposób 
chciano skompromitować działaczy 
ruchu robotniczego przedstawiając 
ich jako zwykłych zbrodniarzy.

Drugi proces związany z morder 
stwem popełnionym w South-Bain 
tree rozpoczął się w rok po uwię­
zieniu oskarżonych — w maju 1921 
r. Sąd operował cały czas poszla­
kami a nie dowodami. Przewodni­
czy! rozprawie sędzia Thayar, któ­
ry W5’raził się kiedyś: „Winni czy 
niewinni, ale są anarchistami. 
Zasługują na szubienicę". W ta ­
kich okolicznościach, przy ta ­
kim stronniczym nastroju sędzie­
go 14 lipca 1921 r., na podstawie 
werdyktu ławy przysięgłych za­
padł wyrok skazujący Sacca i Van 
zettiego na śmierć. Sąd wziął pod 
uwagę jedynie zeznania pewnej 
staruszki, która obserwowała sce­
nę morderstwa z okna III piętra. 
Opiekował się tym świadkiem spe­
cjalnie sędzia Thayer i staruszka 
zeznała, że w osobach oskarżonych 
poznaje dwóch z pięciu sprawców 
zbrodni. A tymczasem zarówno se­
kretarz konsulatu włoskiego w Bo 
stonie, jak i sam konsul stwier­
dzili, że Sacco w godzinie dokona 
nego w South-Baintree m order­
stwa znajdował się w biurach kon­
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List Sacca do syna
Więc już naprawdę jutro. Tym razem naprawdę.
Ciesz się, synu, wraz ze mną I wraz ze mną płacz.
DzIS jesteś jeszcze mały, ale poznasz prawdę.
Z tych liter się odsłoni. Widzisz twarz nią ? Patrz.
Ból niejedno z oblicza człowieczego skradnie...
Lecz to Jam śmiał się z tobą, gdyś miał siedem lat.
Kiedy Jutro Jutrzenki pierwszy promień padnie, 
ja  ju t słońca nie ujrzę nawet zza tycli' krat.
Ale nic to. Raz umrzeć to jest przecież szczęście.
Nie trzeba wcale płakać. I ty  oszczędź łez.
D z i ś  potrzebne są, synu, zaciśnięte pięści,
•  Jutro kły gryzące tak jak wściekły pies.
Moie byłoby dobrze, byś był przy tym wszystkim,
<* °ć  serce takie miękkie, takie tkliwe masz.
Zatruto by cl duszę elektrycznym błyskiem, 
lecz spojrzałbyś wrogowi już dziś prosto w twarz,
I  zrozumiałbyś śmierć mą I śmierć towarzysza; 
są bogac.1 i syci, jest nędza i głód, 
a syci do zgłodniałych nienawiścią dyszą, 
ule wkrótce zwycięiy już żelazny lud.
Tędy droga więc, synu. Bój na śmierć i życie.
Kochaj słabych i biednych. Dla nich nie szczędź sił.
Lecz ze złem I przemocą wałcz jawnie i skrycie, 
walcz, póki nie rozwalisz twierdz ich w proch 1 pył,
Czas zakończyć mi list ten. Towarzysz mnie woła.
Piszę słowa te z domu, gdzie łzy lśnią i krew.
Jutro stanie tu warsztat. Jutro stanie szkoła,
Wedy, synu, zwycięży wreszcie ludu gniew.
Więc żegnaj. Ściskam ciebie. Bądź dobry dla matki.
^  ilekroć usłyszysz fabryk ranny gwizd, 
niech rozognią się wolą twych oczu bławatki
* niech przypomną sobie mój ostatni list.
Wiersz iciile oparty na autentycznym  liście Sacca do syna.
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sulatu w celach paszportowych, a 
więc w odległości 16 kilometrów 
od miejsca zbrodni, a liczni świad­
kowie zeznali, że Vanzetti w tym 
dniu, w ogóle nie opuszczał P ly­
mouth.

Ale wyrok tak  był niezwykły, 
że przez 6 la tf!) ociągano się z 
jego wykonaniem. Przez 6 lat dwaj 
młodzi nieszczęśliwi Włosi powolnie 
konali, oczekując każdej chwili 
zaprowadzenia ich do celi śmierci.

Niesprawiedliwy, nieludzki wy­
rok wywołał oburzenie w całym 
świecie. Sprawą zajęła się „Liga 
obrony praw  człowieka i obywate- 
la“, powstał Komitet Obrony Sac­
ca i Vanzettiego, obrońcy zabiega­
li o rewizję procesu. Wszczęto ją, 
ale tylko od strony proceduralnej, 
aby stwierdzić, że sędzia Thayer 
nie popełnił żadnych wykroczeń(i) 
Skargę apelacyjną odrzucono, z 
prawa łaski mógł skorzystać jedy­
nie gubernator stanu Massachu- 
sets, Allan Fuller, reakcjonista i 
wróg robotników, znany z tego, 
że prawie nigdy prerogatywy tej 
nie wykorzystał. I w tym wypad­
ku kilkakrotnie wyznaczał dzień 
egzekucji, kilkakrotnie wprowa­
dzano oskarżonych do celi śmierci 
i w ostatniej chwili gubernator od­
raczał term in wykonania kary 
śmierci. Tak 'upłynęły czteryf!) la­
ta i oto w roku 1925 zdawać się 
mogło, że Sacco i Vanzetti zostaną 
uratowani.

Zawodowy bandyta Portugalczyk 
Madeiros, siedząc już na fotelu e- 
lektrycznym oświadczył gotowość 
złożenia ważnych zeznań. Egzeku­
cję przerwano, a Madeiros oznaj­
mił, że w morderstwie popełnio­
nym w South-Beintree brała u - 
dział banda Morellego, w której 1 
on się znajdował, a z którą Sac­
co i Vanzetti nie mieli nic wspól­
nego.

Obrona wniosła do najwyższego 
sądu stanowego w Bostonie prośbę
o rewizję procesu. Rozprawa ape­
lacyjna odbyła się w  kwietniu 
1927 r. (więc dopiero po dwóch 
latach od oświadczenia Madeiro- 
sa). Przewodniczył jej w  drugiej 
instancji — rzecz możliwa tylko 
w warunkach am erykańskich — 
ten sam sędzia Thayer, który zdą­
żył już awansować na sędziego naj 
wyższego sądu stanowego! Mimo 
potwierdzenia w całości zeznań zło 
żonych przez świadków w pierw­
szej instancji, mimo oświadczeń 
Madeirosa, (któremu Imputowano,

że nie mając sam już nic do stra­
cenia bierze na siebie winę Sacca 
i Vanzettiego, gdyż pomysł ten 
podsunęła mu obrona), — sędzia 
Thayer, wydał powtórnie wy­
rok śmierci.

Termin egzekucji wyznaczono na 
10 lipca 1927 r. I znowu życie ska 
zańców znalazło się w rękach gu­
bernatora Fullera. Obrona po u- 
silnych staraniach wymogła na 
nim, że sprawę Sacca i Vanzettie- 
go rozpatrzy jeszcze — nie sąd 
wprawdzie — ale specjalna komi­
sja złożona z trzech ludzi. W skład 
tej komisji weszli nie prawnicy, 
jakby się należało spodziewać, ale 
dwóch rektorów wyższych uczelni 
i jeden sędzia. W ciągu miesiąca 
miała ona przewertować 7000 stron 
aktów, gdyż egzekucję odłożono 
do 10 sierpnia. Tymczasem oskar­
żeni, pragnąc los swój ostatecznie 
rozstrzygnąć rozpoczęli protesta­
cyjną głodówkę. 4 sierpnia komi­
sja złożyła swoje sprawozdanie gu­
bernatorowi, który na podstawie 
jej pracy ogłosił, że z prawa uła­
skawienia nie skorzysta 1 że wy­
rok zostanie wykonany w ozna­
czonym terminie.

Wtedy wzburzyła się cała uczci­
wa ludzkość. Z całego świata po­
sypały się na ręce Fullera prote­
sty. Demonstracje przed poselstwa 
mi amerykańskimi, manifestacyjne 
strajk i robotnicze ogarnęły liczne 
miasta na obu kontynentach. Imio 
na skazańców wciąż powtarzały 
się na szpaltach dzienników. Pro­
testowała nawet uczciwsza prasa 
burżuazyjna. Politycy, literaci, u- 
czeni, (m. in. Curie-Skłodowska) 
wysyłali do Fullera listy 1 depe­
sze z  prośbą o ułaskawienie. 
Szczególne wrażenie wywołał list 
wdowy po jednym z zamordowa­
nych w South-Baintree — pani 
Benardelli, w  którym  prosiła o 
ułaskawienie skazanych, ponieważ 
nigdy nie wierzyła w Ich winę. 
Ale Fuller był nieubłagany.

Na kilka godzin przed terminem 
egzekucji zwołano radę wykonaw 
czą stanu Massachusets. Tymcza­
sem w więzieniu czyniono wszel­
kie przygotowania do egzekucji. Na 
trzy kwadranse przed decydują­
cym terminem Fuller znowu odło­
żył wykonanie wyroku na dni 
dwanaście.

Ale uczynił to tylko zaniepokojo 
ny oskarżeniem opinii publicznej, 
aby czas pewien odczekać.

Obrońcy odwołali się do Sądu 
Najwyższego ŁJnii Amerykańskiej,

motywując krok s 
chodzi już teraz nie 
skazanych, ale i o i 
(Jak to powiedzia 
swym słynnym wie 
Johna Browna? — 
dzi, stłumieni i cisi rz 
Brownie Ameryka 
próżno 1 Apelowano 
ta Stanów Zjednocz 
lidge‘a, który odmó 
nia. zasłaniając się 
chce się mieszać w 
nętrzne stanu Masss 
cie sędzia Borah ośv 
rok zostanie wykona 
ryka nie ulęknie się 
tłochu“.

W ten sposób str 
„sprawiedliwości1*
23 sierpnia 1927 
wstrętną nieludzką , 
nię — stracono na fc t 
nym dwóch niewinn 
chowali się przed śr 
hatersku. Sacco w 
„Eviva ranarch ia1* i 
naj żono, żegnajcie dzi 
cie przyjaciele", a  V 
snął ręce dwóm p rov  
dozorcom, pożegnał ; 
kiem  więzienia, a s  
telu elektrycznym 
„Przebaczam niektó. 
to, co teraz ze mną 
szający list Sacca d . 
syna, nacechowany v 
manitaryzmem świad 
ności poglądów i> 
skazańca.

Tak zginęli przed c ■ 
dwaj szlachetni, nie 
nicy. Prochy nie spai 
torium  częściowb spo:z< 
ryce, częściowo prz 
Włoch siostra jednej 
Luiga Vanzetti.

Nazwiska Sacca 1 
stały się sztandarów: 
rykańskiej klasy 
umocniły ją w przek 
nieczności walki z 
aż ck> dnia ostateczi 
stwa. Dzisiaj, gdy i 
stały  powiększone p 
czoną liczbę niewinn 
szyzmu, ginących ni* 
obszarach Nowego, al 
Świata, dzień ten Jest 
szy. W amerykański 
Wolności, prawdziwej 
nie tej, którą symbc 
przy wjeżdzie do Nov e 
nazwiska te? wraz z '■ 
ną wypisane złotymi
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U c z t a  B a l t a z a r a * )
Tadeusza Brezę znamy przede 

wszystkim jako autora „Murów 
Jerycha" powieści przedstawiającej 
obraz społeczeństwa polskiego za 
rządów sanacji, społeczeństwa tra ­
gicznie skłóconego 1 dotkniętego 
zgnilizną. W książce tej zamknął 
autor gorzką i bolesną prawdę o 
tamtych czasach, o dniach zdrady, 
próżności i terroru, kiedy to u ste­
ru państwa stali mali, zdegenero- 
wani ludzie, frymarczący sumie­
niem narodu w imię zaspokojenia 
własnych interesów i ambicji. Ale 
chociaż dzieło to było napisane z 
bezprzecznym talentem  i pasją ra­
sowego narratora, to jednak brak 
mu jest głębi, przenikliwości spoj­
rzenia i siły. Do tego całość mę­
czyła czytelnika swoją rozwlekło­
ścią, brakiem  tempa, pewnego ro­
dzaju monotonią.

Nowa powieść Tadeusza Brezy 
pt. „Uczta Baltazara" ma w prze­
ciwieństwie do „Murów Jerycha" 
ciekawą, niemal że sensacyjną fa*- 
bułę, większy rozmach, a przede 
wszystkim umiejętność bardziej 
syntetycznego ujmowania spraw  
i zjawisk.

Bohaterem „Uczty Baltazara" jest 
Andrzej Uriaszewicz, żołnierz pow­
stania warszawskiego, człowiek pe­
łen ogromnej energii i pomysło­
wości, ale zdemoralizowany i za­
tru ty  jadem em igracji londyńskiej. 
Przyjechał do kraju  pragnąc zrobić 
tu ta j dobry interes, gdyż powie­
rzono mu misję odnalezienia obra­
zu Veronese’a, arcydzieła ukrytego 
podczas wojny przez bogatą rodzi­
nę Lewartów. Potem „Uczta Bal­
tazara" ma być przerzucona przy 
pomocy jednej z obcych ambasad 
za granicę.

•) T. Breza „Uczta Baltazara", 
powieść -Czytelnik" W.-wa, 1952.

Andrzej rozpoczyna poszukiwa­
nia, starając się za wszelką cenę 
natrafić na ślad bezcennego dzieła 
sztuki. A więc wędruje z miejsca 
na miejsce, zatrzymując się po 
wsiach i miastach, w szkołach, 
portach i na ustronnej, dalekie) 
plebanii. Chwyta się różnych prac 
i najrozmaitszych zawodów. Przy 
tym zaś przeżywa wiele emocjo­
nujących przygód, jak prawdziwy 
poszukiwacz złota, dla którego w 
ogóle nie istnieje niebezpieczeń­
stwo. K ierując się chęcią zysku, 
w pierwszej chwili nie dostrzega 
przemian, jakie zachodzą w kraju, 
w Polsce Ludowej, nie widzi tego 
żywiołowego rozmachu, z jakin^ 
naród buduje swoją odrodzoną 
ojczyznę. Ale z biegiem czasu po­
rywa go fala entuzjazmu. Powoli 
dojrzewa w nim przełom. Andrzej 
coraz mocniej wiąże się z nową 
Polską, państwem rządzonym przez 
robotników i chłopów.

Tymczasem okazało się, że obraz 
Veronese’a jest najzwyczajniej­
szym falsyfikatem, kopią wrykonaną 
za granicą, gdyż oryginał dawno 
już Lewartowie sprzedali Niem­
com, by zdobił ich mu/.ea. Postą­
pili więc tak jak wszyscy kapita­
liści, jak zdradziecka burżuazja. 
dla której słowo: ojczyzna jest tyl­
ko pustym dźwiękiem. A«drz®j 
Uriaszewicz zrywa z tymi ludźmi. 
Pozbywszy się wszelkich złudzeń, 
całym sercem staje P° stronie 
tych, co budują...

W zaciekłej pogoni za obrazem 
Veronese’a A ndrzej spo tyka na 
sw ojej drodze wielu najrozm ait­
szych ludzi, całą galerię osób róż­
nego pokroju 1 różnej wartości. A 
więc: dzielnych budowniczych Pol­
ski Ludowej, twardych robotników

1 ludzi sztuki oraz sabotaiystów, 
wydrwigroszy i k mbinatorów. 
świeckich i duchownych, sfanaty- 
zowane dewotki. W tym kłębowi­
sku jasno i ostro rys ją  się po­
szczególne charakter;, ale często 
też spotykamy się la kartach 
„Uczty Baltazara" ze sztuczności* 
i przesadą. Pewme sy oacje tą  na­
ciągnięte i wręcz nieprawdopodo­
bne. A nawet przełon jaki tael' 
dzi w duszy Andrzeja Uriaszew - 
cza nie ma potrzebnej ^ily przeko­
nania. Zmiana ta je ; : zbyt słabo 
umotywowana, by czy' inik mógł w 
nią łatwo uwierzyć.

Najlepiej wypadły w „Uci-i- 
Baltazara" osoby drugoplanowe, ta­
kie jak: ks. Spos, Hazs. o«uc*ycie!e, 
robotnicy, a przede w ./ysikim zre­
generowani mieszczą'1 inteligen­
cja „obrażona na h if '' rlę" i ,.od­
wracająca się 0° n ' ' plecami'1. 
Breza potrafi asdać tym postr. :ioin 
cechy głębok*5 ludzkie, peine ,'.rwi 
i  realnego ^ycia.

W porównaniu z „Murami Jery­
cha", »o v a  Powieść T deusza Br?- 
zy jest jednak  dalsz n krc'<iem 
naprzód. P rzede ws itk im  je*t 
bardziej jasna, prosta i komunika­
tyw na. Nie ma w niej aa#"’- '  7a_ 
w iłoścl 1 przeładow ania stylu 
Niektóre rozdziały tr r /m a ją  uwa­
gę czytelnika w ciągłym  napięciu. 
I dlatego właśnie „Uczta B a l c a ­
ra" może liczyć na szeroki krąg 
odbiorców.

Należy zaznaczyć, ie  „Uczta IV- 
tazara" została nagrodzona ' *g<- 
roczną nagrodą pańs'.* ' 1 : 
ostatnich zaś dniach p r r  •' '•< 
do wstępnych prac na ; Jej r ;r-. - 
waniem.

Powieść T. Brezy ukv: da s.-; 
nakładem „Czytelnika' w ■"
nej szacie graficzne!.
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Tam, gdzie »oszczędza się« na szkołach
Przed kilkom a miesiącami ko­

mentator oświatowy „New York 
Times" stwierdził: „Wiele tysięcy 
dzieci uczy się w  piwnicach szkół, 
w piwnicach domów mieszkalnych, 
w pustych składach, garażach, w 
nieprzystosowanych do celów szkol 
nycli domach prywatnych, a nawet 
w krytych ciężarówkach. Na każ­
de pięć gmachów szkolnych jeden 
jest kompletną. ruderą". Jak  się 
więc okazuje z wypowiedzi reakcyj 
nego publicysty, na bomby atomo. 
we, lotniskowce, czołgi, bombowce 
1 inne narzędzia śmierci asygnuje 
się miliardy dolarów, a wydatki na 
szkoły 1 oświatę ogranicza się z 
roku na rok.

Zgodnie z Informacją Narodowe 
go Stowarzyszenia Oświaty, ponad 
5 miliomów, tj. 1/5 ogólnej liczby 
dzieci w wieku szkolnym wogóle 
nie uczęszcza do szkół z powodu 
braku pomieszczeń. „New York Ti­
mes" doniósł niedawno, ż-, USA po­
trzebują 600.000 Izb szkolnych.

Sytuację szkolnictwa amerykaA. 
łkiego pogarsza brak kadr nauczy 
Bielskich. Jak  przyznaje oficjalna 
prasa, problem ten byłby rozwiąza­
ny, gdyby można było zasilić szko­
ły 150.000 nauczycielami. Tymcza­
sem, m. In. z powodu prześladowań 
postępowych nauczycieli, z roku na 
rok notuje się coraz większy od­
pływ pedagogów od tego zawodu. 
W okresie powojennym 300 tys. 
nauczycieli porzuciło pracę; w ro­
ku ubiegłym liczba nowowstępują- 
cych słuchaczy do szkół pedago­
gicznych zmniejszyła się o 15%. ~

Wynikiem upadku szkolnictwa 
jest stały wzrost liczby analfabe­
tów. W tym  kraju  wychwalanej 
cywilizacji liczba analfabetów 
(wraz z powrotnymi analfabetami) 
•ięga obecnie 20 milionów osób.

' W  Wielkiej Brytanii * roku na 
rok pogarsza się stan szkolnictwa. 
Co kilka miesięcy minister Butler 
przeprowadza „oszczędność", mię­
dzy innymd w budżecie szkolni­
ctwa.

Według oficjalnych danych w 
Anglii potrzeba 3 tysiące nowych 
gmachów, aby pomieścić w szko­
łach wszystkie dzieci w wieku 
szkolnym. W związku z „oszczęd­
nościami" rządowymi prawie cał­
kowicie zaniechano budownictwa 
szkół. Oto Ilustracja -tych faktów 
zaczerpnięta z angielskiej prasy 
codziennej: obliczono, że każdy rok 
wyścigu zbrojeń pozbawia 7000

Wybory w Polsce 
przed wrześniowej

dzieci w Jednym tylko hrabstwie 
Mlddlessex możności uczęszczania 
do szkół z powodu braku miejsc.

Wiele szkół mieści się w gm a­
chach nie nadających się do użyt­
ku. Korespondent pisma . „Daily 
Herald", Barker, opisując jedną z 628 
takich szkół, stwierdza, że Jej stan 
„przeraziłby nawet Karola Dic­
kensa 100 lat temu".

Oficjalne czynniki, Jak pisał nie­
dawno „Daily Worker", znajdują 
na brak  gmachów szkolnych taką 
radę: proponują ,by odbywać lek­
cje na wolnym powietrzu. Rada 
ta , biorąc pod uwagę k 'im at An­
glii, jest wymownym świadectwem 
„troski" brytyjskich władców o 
stan  oświaty w kraju.

Titowska Jugosławia, czerpiąca 
natchnienie 1 kierująca się dyrek­
tywami z Waszyngtonu, 77% bu­
dżetu przeznacza na przygotowa­
nia wojenne, na szkolnictwo 1 kul­
turę zaś 0,7%.

W efekcie coraz mniej dzieci ma 
możność uczęszczania do szkół: 
Jak przyznają sami titowcy, w ro­
ku szkolnym 1950/51 800 tysięcy 
dzieci, tj. 1/3 ogółu dzieci w wieku

szkolnym, nie uczęszczało do szkół 
lub przerwało naukę w ciągu roku.

Aby dzieci jugosłowiańskie mia­
ły  jednak trochę „duchowej stra­
wy", rząd titowskl pożycza u 
swych am erykańskich przyjaciół 
800 tys. dolarów na zakup książek
i filmów amerykańskich. W myśl 
bowiem jego planów, młodzież wy 
chowaną na tej pożywce kultural­
nej łatwiej będzie przekształcić w 
atlantyckich piechurów niż wycho 
waną w normalnych szkołach.

Jeszcze tragiczniej przedstawia 
się stan oświaty w krajach zależ­
nych 1 kolonialnych. Np. we F ran ­
cuskiej Afryce Środkowej zaledwie 
10% dzieci w wieku szkolnym po­
biera naukę, we Francuskiej Afry­
ce Zachodniej zaś 7,5%.

• • •
Ponury jest obraz oświaty w k ra  

Jach „atlantyckiej kultury", w k ra  
jach, gdzie rządzą ludzie wysługu­
jący się krwiożerczym monopoli­
stom. Coraz brutalniej pozbawia 
się tam  masy pracujące praw a do 
nauki, do oświaty, coraz bardziej 
ogranicza się młodzieży możność 
zdobycia wiedzy 1 przygotowania 
się do twórczej, pokojowej pracy.

L . M.

P, BIEŁOW

W 49 stanie USA
(List z Anglii)

W Margate, małym miasteczku 
na wschodnim wybrzeżu Anglii, 0- 
bradował niedawno 84 Kongres Bry 
tyjskich Związków Zawodowych. 
Sekretarz generalny Rady General 
nej TUC, Tewson, pan o sytym 
wyglądzie, z masywnym złotym 
pierścieniem na palcu i w ubraniu 
amerykańskiego fasonu wygłaszał
— jedno po drugim — żarliwe 
przemówienia. Wzywał delegatów 
do głosowania przeciwko rezolu­
cjom, domagającym się zaprzesta 
nia wyścigu zbrojeń, zawarcia Pak 
tu  Pokoju między pięcioma wiel­
kimi mocarstwami, zakazu broni 
bakteriologicznej.

Z pasją bijąc pięścią w stół, 
Tewson krzyczał o „czerwonym 
niebezpieczeństwie", o „konieczno­
ści przygotowań do obrony i nie­
zawisłości kraju" w obliczu groź­
by wyimaginowanej agresji... Przez 
ten czas błękitne niebo nad Ogro 
dem Zimowym, gdzie toczyły się 
obrady, pruły bez przerwy samo­
loty amerykańskie, głusząc złowie­
szczym warkotem tyrady pana

BBC reklamuje »mzór demokracji«

Przemawia kandydat na posła 
w  1935 roku.

BBC usiłuje nas przekonać, że 
WieJka Brytania jest krajem  wolno 
ści i równości obywateli. A jak 
wygląda rzeczywistość?

Otóż 2 proc. ludności Wielkiej 
Brytanii posiada 67 proc. całego bo­
gactwa narodowego. Co za tym 
idzie, „demokracja" angielska zaw­
sze służyła i służy jedynie obronie 
stanu posiadania burżuazji, jej 
praw  i przywilejów.

Żadne prawo nie broniło i  nie 
broni angielskich mas pracowni­
czych przed •wyzyskiem, przed bez­
robociem i nędzą. Parlam ent repre­
zentuje interesy burżuazji, a apa­
ra t wymiaru sprawiedliwości -stoi 
na strażj interesów klas posiada­
jących. Parlam ent angielski skła­
da się z Izby Gmin, która pocho­
dzi z wyborów i z Izby Lordów, 
która jest zbiorowiskiem kilkuset 
pierworodnych książąt, markizów, 
hrabiów, baronów itp. Swój doży­
wotni udział w Izbie Lordów za 
wdzięczają oni wyłącznie swemu 
arystokratycznemu tytułowi.

Izba Lordów ma duże upraw ­
nienia. Każda ustawa uchwalona 
przez Izbę Gmin musi być prze­
dłożona do rozpatrzenia Izbie Lor­
dów, która może wstrzymać wej­
ście w życie danej ustawy o jeden 
rok. W ten sposób ta izba feudałów 
służy temu, by hamować pracę Iz­
by Gmin, gdyby nawet ta ostatnia
— co zresztą jest w obecnych wa­
runkach nie do pomyślenia — mia­
ła większość prawdziwych repre­
zentantów ludu pracującego. Poza 
tym  Izba Lordów jest najwyższą 
instancją sądowniczą, na której 
czele stoi Lord Kanclerz, członek 
gabinetu, mający uprawnienia mi­
nistra sprawiedliwości.

Jak  wyglądają wybory do Izby 
Gmin?

Prawo wyborcze nie zapewnia 
równości głosów wszystkich obywa 
teli. Istnieje np. cenzus zamiesz­
kania. Tylko ten ma prawo głoso­
wania, który mieszkał w danej 
miejscowości 2—3 miesiące przed 
ustaleniem listy wyborczej. Ci, któ­
rzy w międzyczasie zmienili m iej­
sce zamieszkania, mogą głosować 
tylko w dawnym miejscu pobytu. 
W ten sposób duża część robotni­
ków, rzemieślników czy robotni­
ków rolnych faktycznie pozbawio­
na jest prawa głosu.

Najbardziej charakterystyczną

cechą angielskiego systemu wybor­
czego, wyrażającego treść klasową, 
jest zapewnienie — podobnie jak 
w Stanach Zjednoczonych — mono­
polu wyborczego dwóm głównym 
partiom  burżuazyjnym, to jes t 
konserwatystom i labourzystom 
oraz system większościowy ordy­
nacji wyborczej. System większoś­
ciowy i jednomandatowy nie od­
zwierciedla rzeczywistej woli wy­
borców z powodu nierówności okrę 
gów wyborczych. Wskutek tego 
często się zdarza, że większość 
mandatów, a więc 1 rządy, przypa­
dają partii, która uzys.tała ogółem 
mniejszą ilość głosów, aniżeli par­
tia , k tó ra  poniosła klęską w w ybo­
rach. T ak było w r. 1922, k iedy 
konserwatyści otrzymali łącznie 
5.880.000 głosów na ogólną ilość 
14.475.000, a mimo to uzyskali ab ­
solutną większość mandatów w 
Izbie Gmin. Tak było również pod­
czas ostatnich wyborów w r. 1951, 
kiedy na listy konserwatystów pa­
dło o 250.000 głosów mniej, aniżeli 
na listy labourzystów, a mimo to 
uzyskali oni większość w Izbie 
Gmin.

W Wielkiej Brytanii każdy kan­
dydat na posła musi złożyć kaucję 
w wysokości 150 funtów szterlin- 
gów, która przepada o iie nie uzy­
ska on 1/8 głosów w swoim okrę­
gu. Jest rzeczą zrozumiałą, że cho­
dzi tu o to, by pozbawić możności 
kandydowania ludzi nie mających 
dostatecznych środków finanso­
wych. Wiele mandatów jest przed­
miotem transakcji handlowych. 
Tak więc fabrykant czy obszarnik 
może sobie kupić nominację partii 
konserwatywnej, liberalnej czy la - 
bourzystowskiej, jeśli zadeklaruje 
hojną wpłatę na fundusz wybor­
czy danej partii.

„Przy współczesnym systemie 
wyborczym — czytamy w książce 
pisarza angielskiego JFS Rossę, 
pt. „Parlam entarne reprezentacje"
— ogromna większość ludzi jest 
całkowicie pozbawiona realnej mo­
żliwości wyboru do parlam entu, 
bynajm niej nie z braku kwalifika­
cji, a po prostu dlatego, że nie 
pozwalają jej na to środki finanso­
we. Miejsce w parlamencie moża 
uzyskać tylko człowiek bogaty...".

Wybory w W. Brytanii nie są ta j­
ne, aczkolwiek tak są nazywane. 
K artka wyborcza posiada numer 
porządkowy, który — porównany x

numerem na rejestrze — może ła­
two wskazać jak dany wyborca gło­
sował. Burżuazyjni władcy tłuma­
czą, że jest to konieczne, by w 
razie reklam acji można było unie­
ważnić głos danego wyborcy, o ile 
oddal go nieprawnie. W rzeczywi­
stości jest to łatwy sposób uzyska­
nia przez policję informacji kto np 
głosował na kandydatów partii ko­
munistycznej.

Tak oto wyglądają „demokraty­
czne" praktyki we „wzorowej demo 
kracji" angielskiej. A teraz popatrz­
my jak wygląda równość obywatel­
ska wobec prawa. Najlepiej zilu­
stru je to następujący przykład: 
Sędzia Mrul sądził pewnego ubo­
giego kramarza, oskarżonego o bi­
gamię. Obwiniony tłumaczył się, że 
żona opuściła go przed kilku laty, 
pozostawiając mu troje dzieci. 
Wszelkie usiłowania nakłonienia 
jej do powrotu spełzły na niczym. 
W ostatnim roku nie mógł nawet 
uzyskać adresu swej żony, która 
zmieniła miejsce pobytu Cóż więc 
miałem robić, skarżył się ów bie­
dak, skoro musiałem znaleźć kogoś 
aby opiekował się dziećmi. Sędzia 
wydał wyrok skazujący, motywując 
to w ten sposób: „Prawo w swej 
mądrości wskazuje śroaki, za po­
mocą których mógłbyś pan pozbyć 
się związania z kobietą, która o- 
•kryła się hańbą, ale nie uważałeś 
za właściwe posłużyć się nim;. 
Powiem jakie to są środki. Powi­
nieneś był polecić adwokatowi, by 

.wniósł przeciw kochankowi twej 
żony skargę o odszkodowanie. Ko­
sztowałoby cię to około 100 funtów. 
Następnie pwinieneś był wytoczyć 
przez adwokata proces w sądzie 
kościelnym o separację od stołu 1 
łoża. To by cię kosztowało 200 luo 
300 funtów. Uzyskawszy separację, 
powinieneś był jeszcze wystarać się 
w  parlamencie o szczegółową usta­
wę orzekającą rozwód... przepro­
wadzenie tego kosztowałoby cię 
około 1.000 funtów. Nie wydaje mi 
się, abyś pan posiadał w majątku 
tyle grosza,- ale prawo jest dumne 
ze swej bezstronności i nie czyni 
różnic między bogatym 1 biednym. 
Najzamożniejszy człowiek w na­
szym państwie musiałby zapłacić tę 
samą sumę za ten zbytek — tak, 
że nie masz powodu do uskarżania 
się".

Ale „równość" wobec prawa 
„istnieje".

L. Kochański

Tewsona na tem at niezawisłości i
wolności.

M argate — ongiś cicha miejsco­
wość kuracyjna, ulubione miejsce 
wypoczynku angielskiej burżuazji
— obecnie cieszy się złą sławą me­
liny amerykańskich żołdaków. W 
pobliżu miasta urządzono bazę 
bombowców amerykańskich. W se­
zonie letnim w Margate gości ok. 
3 tysiące turystów zza oceanu. O- 
becnie coraz częściej nazywa się tę 
miejscowość „Kansasen nad brze­
giem morza".

Jankesi, przybywający z pełnymi 
portfelami, znajdują tu rozmaite 
rozrywki, odpowiadające „amery­
kańskiemu stylowi życia",’ przede 
wszystkim zaś — gęstą sieć domów 
publicznych.

Nad brzegiem morza, koło dwor­
ca, rozpościera się wielkie, szeroko 
rozreklamowane „Wesołe miastecz­
ko".

W jednym z pawilonów „Wesołe­
go miasteczka" zawarliśmy znajo­
mość z młodym Anglikiem, które­
go historia jest typowa dla tysię­
cy ludzi młodego pokolenia. „Je­
stem robotnikiem budowlanym, ale 
w Margate nie ma roboty, nie ma 
żadnego budownictwa — powie­
dział z goryczą w głosie, pokazu­
jąc silne ręce. — Ubiegłej zimy 
pracowałem w innym mieście przy 
budowie amerykańskiej rafinerii 
nafty, ale w Margate mam całą ro­
dzinę. Oto dlaczego latem zacząłem 
pracować w „Wesołym miastecz­
ku". Wkrótce robota się skończy. 
Trzeba będzie dokądś wyjechać. W 
zimie Margate jest zamarłym mia 
stem. Przydałoby się tu kilka 
przedsiębiorstw przemysłowych".

Rozmowa zeszła na tem at zacho­
wania się żołnierzy amerykańskich, 
najczęstszych gości instytucji roz­
rywkowych. „Ci wojacy — powie­
dział nasz rozmówca z nienawiścią 
w głosie — stale urządzają po pi­
janemu karczemne burdy. Jednak­
że nigdy nie odważą się na bójkę, 
jeżeli nie m ają potrójnej przewagi 
sił".

Prawdziwymi gospodarzami M ar­
gate są dziś faktycznie Ameryka­
nie. Toteż żaden z „włodarzy mia­
sta" nie ośmieli się zaprotestować 
przeciwko postępowaniu tych, któ­
rzy przynoszą dochód. Dochód — 
to magiczne słowo dla garstki 
przedsiębiorczych businesamenów, 
usprawiedliwia ono wszystko. 
Zresztą jest jeszcze jeden powód, 
dla którego amerykańskiemu żoł- 
dactwu uchodzą płazem jego a- 
wantury, a władze lokalne uważa­
ją  ten stan za „normalny". Rzecz 
w tym, że policjant angielski nie 
ma prawa aresztować am erykań­
skiego chuligana. Jankesi nie pod­
legają jurysdykcji angielskiej. Bur­
dy przybierają często tak skanda­
liczny charakter, że wywołują gwał 
towne protesty mieszkańców Mar­
gate.

W obawie przed \vzrast a^ cym 
oburzeniem ludności, a m e r y k a ń s k ie  
w ładze wojskowe postanowiły za­
prowadzić „ p o rz ą d e k " . Po uli­
cach miasta krążą wzmocnione pa­
trole a m e r y k a ń s k i e j  policji woj­
skowej. W szyscy żołnierze otrzy­
mali rozkaz powracania do koszai 
nie później niż o północy. Jednak­
że te zarządzenia niewiele pomaga­
ją. P i ja c k ie  orgie i awantury ni® 
ustają- Również i obecnie po uli­
cach Margate, podobnie jak po u- 
licach innych miast Anglii, grasu­
ją szukający „rozrywek" am erykaó 
scy okupanci.

(Wg gazety „Trud" N r 234)

Amerykańska propaganda wyborcza Rys. Esy
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Terminowe zaopatrzenie klasy robotnicze! w ziemniaki
p a t r i o t y c z n y m  o b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  c h ł o p a

Budowa FSC im. Bolesława Bieruta żywym potwierdzeniem
Programu Wyborczego Frontu Narodowego

Pokolenie nasze znalazło w 
sobie odwagę, aby podjąć dzie
io trudne lecz niezbędne: od­
robienia w ciągu niewielu lat 
ogromnego zacofania.

(Z Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego).

Codziennie wczesnym rankiem  za­
jeżdżają z różnych stron na stację 
Lublin przepełnione pociągi. Jeszcze 
słychać stukot kół o stalowe szyny 
a już gwałtownie otwierają się drzwi 
szarpnięte niecierpliwymi rękami. 
Gwarny tłum  zaludnia perony. Szyb 
ko zm ierzają ku wyjściu mężczyźni, 
kobiety i młodzież w roboczych u- 
braniach. Już za chwilę unoszą ich 
samochody w stronę Kalinowszczyz- 
ny 1 Bronowie, na rusztowania bu­
dów, do hal produkcyjnych Fabryki 
Samochodów Ciężarowych im. Bole­
sława Bieruta.

„Niepotrzebni", „zbędni" ludzie z 
przeludnionej 1 zacofanej wsi lubel­
skiej, dla których nie było miejsca 
w i pracy, młodzi chłopcy i dziew- 
szęta bez perspektywy zdobycia wie­
dzy i zawodu w  Polsce Piłsudskich, 
Becków 1 Mościckich, teraz w co­
dziennym, tw ardym  trudzie w yku­
wają wspaniałe dzieło Planu 6-let- 
ndego. N a krańcach m iasta tam, 
gdzie skupiała się największa biedo-

dziwnego, że kreśląc obraz przy­
szłości używa czasu teraźniejszego.

— Ogólna kubatura budynków 
tłumaczy tow. Glelewski — wyno­
si trzy i pół miliona metrów sześcien 
nych. Pomyślcie, — trzy i pół milio­
na metrów sześciennych na 150 hek­
tarach! Przecież to równa się mia­
stu o 70 tys. mieszkańców.

— Kiedy budowaliśmy Halę Głów- 
ną, wydawała się nam ogromna. 
Potem stanęła Hala Obróbki Drew­
na, większa od niej o 10 tys. me­
trów sześciennych. A Narzędziow- 
nia to niczym dwie takie hale. Żad­
na fabryka Lubelszczyzny nie do­
równuje jej wymiarami. A przecież 
Hala Metiz (śrub i normali) jest 
jeszcze większa. Cóż dopiero mówić
o Odlewni, która jest największym 
naszym obiektem.

' — Nie ma drugiej takiej odlew­
ni w Polsce — mówi inż. Gielewskl 
z wyraźną nutą dumy w glosie. — 
Jest olbrzymia i całkowicie zmecha­
nizowana, prawdziwy cud techniki. 
Wynik i suma doświadczeń najlep­
szych fachowców radzieckich. Im to 
zawdzięczamy realizowane przez na- 
szych inżynierów 1 techników zało­
żenia projektu Odlewni i jej urzą­
dzeń. Zresztą nie tylko to. Każda 
hala, skomplikowane maszyny, spe­
cjalne urządzania, szkolenie fachów

Wojda wykańcza ostatnie prace przy montażu samochodu 
„Lublin FSC 51“.

ta, budują najbardziej nowoczesną 
fa b ry k , wznoszą domy dla robotni­
ków, obsługują skomplikowane m a­
szyny, montują samochody, nadra­
biają wieloletnie zaniedbania, to ru­
ją  drogę szczęśliwemu jutru.

* •  *
Siedzę w gabinecie inżyniera 

Gielewskiego, dyrektora FSC im. B. 
Bieruta. Ołówek w jego ręku szyb­
ko biegnie po białej kartce papieru. 
Kreśli linie, kwadraty, prostokąty...

U n ie? K w adraty? P rostokąty?
Nie, to hale fabryczne, budynki so­

cjalne 1 administracyjne, kwietniki i 
zieleńce, drogi, tory, bocznice.

Zmęczona tw arz dyr. Gielewskiego 
ożywia się. Oczy nabieraja blasku. 
Sugestywne jego słowa wyczarowu­
ją  przede mną wspaniałą wizję z be 
tonu, stali, żelaza i szkła.

Mimo woli wzrok mój wybiega za 
okno. Rusztowania, wykopy, stosy 
belek i żelaza, pryzmy cegieł, kopce 
piasku i żwiru. Stalowe ramiona po­
tężnych dźwigów zdają aię dotykać 
chmur. Łagodnym łukicm odcina się 
na tle szarego, jesiennego nieba ol­
brzymia Hala Narzędziowa o pięk­
nych, harmonijnych liniach. Żarłocz­
niej wgryza się w ziemię ogromna 
kopaczka. Ani na chwilę nie ustaje 
monc:onny klekot gadatliwej beto­
niarki.

Inżynier Gielewskl podchodzi do 
°kna i wskazując ręk ą  szeroki w y­
kop, mówi:

— To nasz budynek adminlstra- 
cy3°y. Jego rozmiary najlepiej mó-

o ogromie naszego przedsiębior­
stwa

w  miejscu, gdzie właśnie odbywa 
betonowanie stóp fundamento- 

^ych. inżynier Gielewskl widzi go- 
£ 0 7  budynek. Dla niego „jutro" 
^aje s)ę już U k bliskie> że wydaje

s oniem dzisiejszym. Nic więc

ców, konsultacje inżynierów radziec­
kich i ścisła z nimi współpraca _ to
codzienne dowody bezinteresownej, 
prawdziwie braterskiej przyjaźni 
Związku Radzieckiego, bez którego 
pomocy nie moglibyśmy nawet m a­
rzyć o wybudowaniu takiej fabry 
ki.

Odlewnia nasza produkować bę­
dzie nie tylko dla potrzeb FSC, ale 
dla całego przemysłu motoryzacyj­
nego. Tak samo zresztą, jak Kuźnia, 
Hala Metiz, a częściowo i Praoow- 
nia.

O potencjale FSC najlepiej mó­
wią jej... potrzeby. Pięć razy wię­
cej energii elektrycznej i wódy, a 
czterdzieści razy więcej gazu aniżeli 
Lublin wraz ze wszystkimi zakłada­
mi zużywać będzie fabryka. , Toteż 
5 razy większa od lubelskiej będzie 
elektrownia FSC, która jest już w 
budowie. Dopływ wody zabezpieczy 
fabryce stacja pomp i potężny ru­
rociąg, którego dwa kilometry już 
są ułożone, a przecież to  d»!>iero 
początek. Gazu dostarczy własna 
gazogeneratornta.

Codziennie fabryka pochłaniać bę­
dzie dwa nelne pociągi towarowo 
surowców i materiałów niezależnie 
od tych, które przywiozą samocho­
dy. Kilkadziesiąt kilometrów włas­
nych torów i dróg o nowoczesnej 
nawierzchni ułatwi transport. Dwa­
dzieścia pięć tysięcy, a z czasem 
pięćdziesiąt tysięcy samochodów wy 
produkują robotnicy FSC w ciągu 
jednego roku.

Ponad tysiąc inżynierów i techni­
ków stanowić będzie sztab i mózę 
fabryki. Już dziś posiada FSC pod­
stawowe kadry inżynierów i tech­
ników. Większość z nich nabyła po­
trzebną wiedzę i praktykę z zakre­
su produkcji samochodów w zakła­
dach Im. Gorkiego w ZSRR, gdzie 
najlepsi speclaliści wprowadzali ich 
w ta jn ik i tego, jeszcze t a i  niedaw­

no nieznanego w  Polsce przemysłu. 
Oni przekażą z kolei wiadomości 
swe absolwentom politechniki i 
szkół technicznych, przea którymi 
fabryka szeroko otw iera swe pod­
woje.

Jednak FSC to  nie tylko nowy 
wspaniały obiekt sześciolatki, nie 
tylko samochody własnej produkcji
i praca dla tysięcy ludzi, ale równo­
cześnie kuźni# kadr nowej inteligen­
cji technicznej. P rzyfabrjczny ośro­
dek szkoleniowy dla 3 tysięcy ucz­
niów dawać będzie młodym i sta­
rym wiadomości od podstawowych 
do tych z zakresu szkoły inżynieryj­
nej.

W spaniałe perspektywy, am bitne 
plany, czy będą urzeczywistnione?

Na pewno!
Utwierdza nas w  tyn\ przekonaniu 

to, co zrobiono już dotyohczas, en­
tuzjazm, z jakim  załoga FSC i bu­
dowlani realizują swe zadania, „Lu­
bliny FSC 51“, które można spotkać 
na wszystkich drogach Polski.

Utwierdzają w tym  przekonaniu 
nowi ludzie wyrośli w FSC w walce 
z trudnościami. Tacy, jak  Hadacz, 
wykonujący ze swą brygadą już za­
dania 5-go roku P lanu 6-letniego. 
jak Gładysz, Głos, Wojda, Flis i wie­
lu innych członków Partii, oddanych 
całym sercem sprawie budownictwa 
socjalistycznego; młodzież — jak 
Kazimierz Graniczka, Ryszard Wie­
chowski, W anda Mulak, Zofia Bobel, 
czy M aria Głaz; setki bezpartyjnych 
robotników, techników 1 inżynie­

rów, którzy już niejednokrotnie dali 
wyraz swej głębokiej miłości dla 
ludowej Ojczyzny, a teraz pierwsi 
na Lubelszczyźnie zrealizowali Czyn 
Wyborczy.

Realność wielkich zamierzeń i p la­
nów potwierdza ofiarność budowla­
nych: Gustawa Trycha, który ze swą 
brygadą w ciągu jednego dnia uło­
żył 121 058 cegieł; Zygmunta i S tani­
sława Poznańskich, p których mó­
wią, że m ają złote ręce, gdyż bez 
najmniejszej skazy wykonują n a j­
bardziej precyzyjne roboty; S tani­
sława Rumińskiego, który jak wie­
lu innych nauczył się tu ta j zawodu, 
a teraz przoduje w pracy; M ariana 
Magiera, m ajstra zbrojarskiego, zna­
jącego tu  każdy kącik, każdego czło­
wieka i od rana do późnej nocy 
przebywającego na budowle; Józefa 
Galary ze swoimi ludźmi; Leona Mi­
tury, Jana Galary, Edwarda Sygara, 
Stanisławą Walczaka, Jana Wolaka, 
Edwarda Olejnika, Jana Chęcią i 
wszystkich oddanych bez reszty 
wielkiej sprawie, których nie sposób 
nawet wyliczyć.

„Front Narodowy Jest jednością 
wszystkich, którzy gotowi są oddać 
swe myśli, zapał j siły walce o zwy­
cięskie wykonanie historycznych 
planów narodowych — pląnów uprze 
mysłowienla i wszechstronnego roz­
woju Polski" — głosi Program  Wy­
borczy Frontu Narodowego. Budow<a 
FSC im. B. B ieruta jest tego żywym 
potwierdzeniem.

Stanisław a Gogołowska

KANDYDATKI NA POSŁÓW 
OLGA ŻEBRUŃ i KAROLINA 
IiURZAK ROZMAWIAĆ IJ^DĄ
Z CZYTELNICZKAMI „SZTAN­
DARU LUDU" Z WOJ. LUBEL­
SKIEGO, PRZODOWNICAMI 
PRACY, MIESZKANKAMI MIA­
STA I WSI.

Spotkanie odbędzie się 8 paź­
dziernika br. o godzinie H-teJ

Podczas, gdy mało- t średniorolni 
chłopi podejmują setki zobowiązań 
dla uczczenia wyborów do Sejmu, w 
ramach których odstawiają tony 
zboża ponad pian, kułacy nadal usi­
łują sabotować akcję planowego sku­
pu zboża. Niektóre kolegia orze­
kające przy radach narodowych to ­
lerują ten stan rzeczy, nie wycią­
gając w stosunku do opornych żad­
nych wniosków.

Tak więc np. w gromadzie Ostrów 
w gminie Siennica Różana w po­
wiecie krasnostawskim do n a jb ar­
dziej opornych należy Stanisław  
Koszczanowski. W Siennicy Małej 
w tej gminie nie wypełnia żadnych 
obowiązków wobao Państw a S tani­
sław Chachaj (gospodarujący na 15 
ha ziemi). Do opieszałych w tej gmi 
nie należy Stanisław Mazurek z gro­
mady Wola Siennicka.

Prezydium GRN musi zerwać z 
liberalizmem, kułaków należy zmu­
sić do terminowej realizacji zobo­
wiązań!

Aktywistom CUS i GRN pod rozwagę

wolno osłabiać tempa skupu żywca
W ubiegłym miesiącu tylko 7 po­

wiatów wykonało wrześniowe plany 
dostaw żywca, przy czym Lublin 
osiągnął 110,7 proc., Chełm 108,1 
proc., Lubartów  106,5 proc., K raś­
nik 105 proc., Biała Podlaska 104,5 
proc., K rasnystaw  101,7 proc. i Za­
mość 100.5 proc. Pozostaie powiaty 
nie doprowadziły do pełnej realiza­
cji planu wrześniowego. Najgorzej 
wypadł powiat włodawski, który 
dociągnął zaledwie do 82,0 proc. 
Mimo to należy stwierdzić, że pod 
koniec miesiąca nastąpiła znaczna 
poprawa w dostawach żywca, bo na 
przykład powiat włodawski na dzień 
25 września miał 50,2 proc. planu 
miesięcznego czyli w przeciągu 5 
dni wykonał 32,4 proc., a Lublin, 
który na dzień 25 miał 72,2 proc. 
w ciągu pięciu dni 38,5 proc. Świad­
czy to, że dopiero w ostatnich 
dniach wszystkie powiaty gorączko­
wo przystąpiły do odrobienia zaleg­
łości.

Jak i w  związku z tym  nasuwa się 
wniosek? Taki, że powodzenie akcji 
zależne jest przede wszystkim od 
pracy rad narodowych, aparatu 
skupu i aktywu. Okazało się, że pla­
ny są realne, że można je realizo­
wać, że żywca na wsi nie brak, ty l­
ko, że przechwytywał go spekulant,

a am yw nie potrafił temu zapobiec. 
Okazało gię, że chłop pracujący chęt 
nie wywiązuje się ze swoich obowiąz 
ków, tylko trzeba do niego dotrzeć
i wyjaśnić mu dlaczego powinien 
sprzedawać żywiec Państwu, a nie 
pokątnym  handlarzom. Trzeba mu 
wytłumaczyć? jakie mu to daje ko­
rzyści i jakie ma to znaczenie dla 
gospodarki narodowej. Ostatnie m a­
sowe dostawy najdobitniej wykaza­
ły, że praca aktywu w terenie daje 
dobre rezultaty, że wzorem zbioro­
wych odstaw zboża można i należy 
organizować zbiorowe odstawy żyw­
ca. Rzecz zrozumiała, że nie w ystar­
czy tylko chłopa agitować, ale rów­
nież trzeba dbać o jego interesy, 
trzeba przestrzegać skrupulatnie, 
aby w pełni korzystał z przywilejów
l ulg, jakie gw arantuje mu dekret
o obowiązkowych dostawach i kon­
traktacji trzody chlewnej Zdarzają 
się bowiem jeszcze wypadki kary­
godnego niedbalstwa odpowiedzial­
nych czynników terenowych, które 
w sposób beztroski odnoszą się do 
spraw zaopatrzenia chłopa w to, co 
mu się słusznie należy. Np. w gmi­
nie Bychawa rolnikom kon trak tu ją­
cym trzodę chlewną sprzedawano 
miał węglowy zamiast należnego im 
węgla opałowego. Zdarzają się rów-

Brygada młodzieżowa im. M ariana Buczka: Gustaw Trych, Jan  Galara
l Pilipczuk.

nleż wypadki, te  różne gatunki wę­
gla miesza się i sprzedaje po cenie
I gatunku. Podobne wypadki były 
w gminie Piotrowice i Wilkołaz. Na 
to wszystko winien aktyw zwracać 
baczną uwagę i z miejsca reagować 
na niedociągnięcia. Chłop musi w i­
dzieć, że to co mu Państwo zagw a­
rantowało otrzyma w całości, a a k ­
tywista, który mu wyjaśnia Jego obo 
wiązki dba zarazem o jego in tere­
sy.

Doświadczenia z września w y­
kazują, że nie wolno odkładać 
pracy polityczno - uświadamiającej 
na koniec miesiąca, ale trzeba ją  sy­
stematycznie prowadzić od samego 
początku. A niestety, tak nie jest 
Wniosek ten potwierdza dobitnie 
fakt, że w pierwszych dniach bm. 
dzienne plany skupu żywca nie są 
wykonywane. We wszystkich pow ia­
tach naszego województwa notuje­
my poważny spadek dziennych do­
staw. Świadczy to, źe aktyw CUS
i GRN uspokojony wzmożonymi do­
stawami w ostatnich dniach wrześ­
nia osłabił znacznie swoją pracę, nie 
bije się systematycznie o realizację 
dziennych planów zakupu. Zjawisko 
to jest tym groźniejsze, że z każ­
dym miesiącem rosną zaległości, na 
skutek niewykonania planów w po­
przednich miesiącach. Stąd wniosek, 
że w miesiącu październiku pracę 
polityczno -  uświadamiającą trzeba 
nasilić, aby nie tylko realizować 
bieżące plany skupu, ale równocze­
śnie ściągnąć wszystkie zaległości od 
tych, którzy nie wywiązali się w 
term inie ze swych obowiązków.

L ite ra tu ra
o Froncie Narodowym

Księgarnie Domu Książki w Lu­
blinie zaopatrzone są w broszury o 
tematyce związanej z Programerr 
Frontu Narodowego:

1) J. Kowalczyk: — Bolesłav Bie­
rut — Zycie i działalność,

2) R. Werfel: — Pod Sztandarerr 
Frontu Narodowego.

3) A. Lanota: — Młodzi głosują.
4) B. Ostromęckl: — Reportaż ł  

miasta młodości.
5) T. Gonera: — Młode pokolenie 

chłopów glosuje.
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JÓZEF DECHNIK 
syn małorolnego chłopa z pow iatu b ił­
gorajskiego m usiał w 18 roku życia wy­
emigrować do Argentyny w poszukiwa­
n iu  chleba. Po śmierci ojca wraca do 
rodzinnej wsi i wstępuje do KPP. Za 
działalność party jn ą  zostaje skazany na 
4 la ta  więzienia, nie rezygnuje jednak  
po odbyciu kary z dalszej działalności. 
W czasie okupacji m usi się ukrywać, 
nie traci m im o to k o n tak tu  z tow a­
rzyszami. W spółpracuje z radykalną or­
ganizacją ZSL w powiecie niskim  a od 
1943 roku walczy w szeregach PPR. Po 
wyzwoleniu pełni obowiązki pełnomoc­
nika do spraw reformy rolnej w pow. 
biłgorajskim , a potem  pracuje n a  róż­
nych stanow iskach w lubelskim . W 
roku 1947 wybrano go na posła Obecnie 
je s t przewodniczącym Zarządu Głów­
nego Zw. Zaw. Pracowników Rolnych.

PAWEŁ RYBKA 
syn małorolnego chłopa z województwa 
rzeszowskiego, po ukończeniu 5 klas 
szkoły powszechnej zac ią ł praco'wać. Po 
pierwszej wojnie światowej osiedlił się 
w powiecie Zborow skim  koło Tarnopola 
1 tam  wstąpił do S tronnictw a "Ludowego, 
Jako członek SL organizuje wiece chłop­
skie. Podczas drugiej wojny światowej 
wyjeżdża pod Ural i tam  zostaje człon­
kiem  kołchozu a  następn ie zarządu koł­
chozowego. Po powrocie do k ra ju  osie­
dla się Chorobrowie, gdzie zakłada spól 
dzielnię produkcyjną. Potem  przenosi 
się do Cichoburza 1 w pow. hrubieszow­
skim. Jako  przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej staw ia gospodarkę n a  ta ­
kim  poziomie, że Cichoburz l  należy do 

najlepszych spółdzielni w powiecie.

Okręg nr. 27 Radzyń

JANINA MAZUR 
sołtys grom ady Bronisławów w pow. łu ­
kowskim, urodziła się w chacie m ało­
rolnego chłopa. Po wyjściu zam ąż u- 
praw lała 2,5 h a  m arnej ziem i. Męża 
Straciła podczas jednej z masowych e- 
gzekucji, przeprowadzonej przez oddzia­
ły hitlerow skie w czasie o sta tn ie j woj­
ny Po wyzwoleniu należy do wzoro­
wych gospodarzy, wywiązujących się ze 
wszystkich św iadczeń wobec Państw a. 
Mieszkańcy grom ady widząc obyw atel­
ską postawę Mazurowej, w ybierają Ją 
w roku 1950 na  sołtysa. Na tym  s ta ­
nowisku w ykazała po trzebną energię i 
sprężystość, za co odznaczono ją  Brą- 

sowym Krzyżem Zasługi.

BOLESŁAW STRUŻEK
urodził się we wsi Sobolew (pow iat lu ­
bartow ski) w rodzinie m ałorolnego chlo 
pa w roku 1928 W ciężkich w arunkach 
zdobywa wykształcenie średnie, n as tęp ­
nie w stępuje n a  uniw ersytet. Zostaje 
m agistrem  nauk  rolniczych i jako eko­
nom ista  o trzym uje stanow isko ad iu n k ta  
przy K atedrze Polityki Agrarnej w Wyż 
szej Szkole Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie. Jednocześnie z zapałem  pra­
cuje społecznie oddając swe siły i czas 
pracy , dla dobra ludu. Pracował w Za­
rządzie Głównym Związku Akademickiej 
Młodzieży Polskiej, jak  również w Wy­
dziale Rolnym Naczelnego K om itetu  Wy 
konawczego Zjednoczonego S tronnictw a 

Ludowego.

WŁADYSŁAW WOŁCZKO 
urodził się w rodzinie robo tn ika leśne­
go w pow. częstochowskim. Razem z 
ojcem  przenosi się do wsi Pogorzelec w 
pow. włodawskim, potem  do Dębicy w 
pow. K am ień Tuszowski. Tam , jako 
robo tn ik  zarab ia  1.20 — 1.60 zł. dziennie. 
Sam uczy się i zdaje  egzam in z 7 klas 
a  jednocześnie p racu je  w organizacji 
„W ici44. W czasie wojny ran n y  dostaje 
się do niewoli niem ieckiej. Po wyzwo­
len iu  wraca do pow iatu włodawskiego, 
gdzie w stępuje do SL, p racu jąc  aktyw ­
n ie  jako  przewodniczący Koła Grom adz­
kiego i sekretarz Gm. Żarz. ZSL w Mot- 
wicy. Przyczynia się do zorganizow ania 
spółdzielni p rodukcyjnej. Obecnie je s t  
sekretarzem  PKW ZSL w R adzyniu.

STANISŁAW SITEK 
kierownik m ają tk u  PGR w Dołhobyczo­
wie, urodził się w Syczynie, ubogiej 
wiosce na n ieurodzajnej ziemi kielec­
kiej Po ukończeniu 6 klas szkoły po­
w szechnej szukał pracy w fabrykach 
łódzkich, a w czasie wojny wędrował 
wraz z rodziną od wioski do wioski, 
ponieważ siedm iokrotnie wysiedlali go 
okupanci. W roku 1945 w stępuje do Woj 
ska Polskiego i jako artylerzysta bie­
rze udział w w alkach. Po zdemobilizo­
w aniu kończy kurs rolniczo - adm in islra  
cyjny i na  stanow isku kierownika PGR 
likw iduje odłogi najpierw  w Warężu a  

następn ie  w Dołhobyczowie.

HELENA PASIERB 
urodziła się w rodzinie fornala, który 
pracował u dziedzica Lipczyńskiego w 
Łapiguzie, potem  w cegielni, a  n a j­
dłużej był bezrobotnym. Mając 14 la t  za­
częła już  pracować zarobkowo w fabryce 
wódek w Zamościu, a  potem  w Fa.bfyce 
Mebli u  Zypsera W 1944 roku w stępuje 
do Ludowego W ojska Polskiego, a po 
zdem obilizowaniu w raca do fabryki, 
k tó ra  je s t ju ż  fabryką państwową W 
fabryce przekracza norm y i o trzym uje 
za to „Odznakę Przodownika Pracy". 
Jednocześnie p racuje aktyw nie w pod­
stawowej organizacji p a rty jnej i  w Ko­

le Ligi Kobiet.

Jedność naszego narodu wokół klasy robotniczej i wła­
dzy ludowej stała się potężną silą rozwoju naszej Ojczyzny, 
zabezpieczenia jej niepodległości, obrony pokoju.

Do Frontu Narodowego przyłączają się przez wzrasta­
jący wysiłek swej pracy i pogłębianie swej świadomości po­
litycznej ci wszyscy, którzy nie od razu zdołali przezwycię­
żyć wątpliwości, wahania, czy błędy.

Strzegąc zasad wolności sumienia i wyznania zagwa­
rantowanych przez Konstytucję Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, przeciwstawiajmy się wszelkim próbom ze strony 
reakcji nadużywania uczuć religijnych dla szerzenia w?śni 
wśród Polaków.

Udaremniajmy wszelkie próby rozbijania jedności na­
rodu, walczącego o pokój i przyszłość Ojczyzny.

WZMACNIAJMY I ROZSZERZAJMY JEDNOŚĆ NA­
RODU, skupiajmy pod sztandarami Frontu Narodowego 
wszystkich ludzi pracy, partyjnych i bezpartyjnych, wszyst­
kich patriotów!

Niech wyrazem jedności narodu będą wspólne listy  
Frontu Narodowego, na których znajdą się najlepsi: ci, 
którzy od lat walczyli o wyzwolenie narodowe i społeczne 
i ci, którzy wyrośli w pracy dla Polski Ludowej, przodow­
nicy pracy i przodujący chłopi, żołnierze, przedstawiciele in­
teligencji, kobiet, młodzieży.

Oddając swoje glosy na listy Frontu Narodowego gło­
sujecie za

ROZKWITEM OJCZYZNY,
NIEPODLEGŁOŚCIĄ,
POKOJEM,
ZA ZWYCIĘSKĄ REALIZACJĄ WIELKICH PLANÓW  

NARODOWYCH,
ZA JEDNOŚCIĄ NARODU W OBLICZU JEGO HI­

STORYCZNYCH ZADAŃ.
(Z  Programu W yborczego Frontu Narodowego)

HENRYK SWIĄTKOWSKI 
członek KC PZPR i m in ister sprawiedli 
wości oraz profesor un iw ersy tetu  w ar­
szawskiego, jes t synem  wiejskiego , n au ­
czyciela. Początkowo pracował jako ad­
w okat w Zamościu a  potem  w W arsza­
wie, w ystępując w spraw ach robo tn i­
ków i chłopów m ałorolnych przeciwko 
obszarnikom . Był również obrońcą w 
spraw ach politycznych I przeciwstawił 
się wraz z g rupą adwokatów decyzji lu ­
belskiej rady adw okackiej, zakazującej 
podejm ow ania obrony kom unistów . W 
czasie okupacji był więźniem obozu w 
Oświęcimiu. Po powrocie z niego p ra ­
cował jako członek KC RPPS i KRN 
a  podczas pow stania jako oficer oświa­
towy A. L. Po wojnie pełni obowiązki 
wojewody pomorskiego, następn ie  m in i­
s tra  sprawiedliwości. Je s t au torem  wie­

lu  dzieł prawniczych.

JÓZEF KALINOWSKI
syn ślusarza i aktywnego działacza re­
wolucyjnego SDKPiL, a  potem  KPP, w 
15 roku życia rozpoczął działalność po­
lityczną w KZMP. Zarabia na  życie w 
jednej z fabryk włocławskich jako  to ­
karz, prowadząc równocześnie ag itację 
wśród uczniów szkoły zawodowej, do 
której uczęszcza D w ukrotnie areszto­
wany przez władze sanacyjne za dzia­
łalność rew olucyjną przebywa w wię­
zieniu i w Berezie K artusk iej. W la­
tach  okupacji pełni funkcję  sekretarza 
PPR —» lewa podm iejska (Żyrardów, 
Grójec, Sochaczew, Błonie i Łowicz). W 

roku 1943 zostaje  sekretarzem  war­
szawskiego podm iejskiego okręgu PPR. 
Po wyzwoleniu pełni kolejno obowiązki 
sekretarza KW w K ielcach, Warszawie, 
Rzeszowie i Lublinie, zdobywając swoją 
zdecydowaną, rew olucyjną postaw ą zau ­

fan ie  mas.

ANTONI MITURA 
urodził się we wsi Bożniewice n a  Lu- 
belszczyźnie. W roku 1927 rozpoczął dzia 
łalność na  Podlasiu jako organizator 
„W ici4* i członek „W yzwolenia44. Wła­
dze sanacyjne aresztow ały go za dzia­
łalność radykalną wśród ludności wiej­
skiej. W czasie wojny przebywał w 
Związku Radzieckim, gdzie rozw inął dzia 
łalność jako członek Związku P atrio ­
tów Polskich. Po wyzwoleniu je s t za­
stępcą sekretarza generalnego NKW 
ZSL i posłem do Sejm u Ustawodaw­
czego. W la tach  1949—1950 wchodzi jako 
przewodniczący w skład K om itetu  Wy­
konawczego Zjednoczonego S tronnictw a 
Ludowego w województwie warszawskim. 
Obecnie pełni obowiązki w icedyrektora 
D epartam entu  P rodukcji Roślinnej w 
M inisterstw ie Państwow ych Gospodarstw 

Rolnych.

STANISŁAW BIENIEK
urodził się w Biskupicach pod Często­
chową w rodzinie chłopa, późniejszego 
hu tn ika , członka SDKPiL. W okresie sa­
nacji rozw ija pracę ag itacy jną  wśród 
robotników , za co zostaje usun ię ty  z 
pracy. Od 1930 do 1939 roku pozostaje 
bez pracy i wraca na  wieś, gdzie w 1931 
roku w stępuje do „W ici44 i S tronnictw a 
Ludowego. W czasie okupacji je s t ak ­
tyw nym  członkiem  PPR. O rganizuje ra­
dy narodowe w pow iatach K raśnik, 
K rasnystaw, Biłgoraj. Walczy Jednocze­
śnie w szeregach AL. Po wyzwoleniu 
zostaje członkiem  KW PPR w L ubli­
nie a  w 1944 roku zostaje m ianow any 
podsekretarzem  sta n u  w M inisterstw ie 
Rolnictwa. Obecnie je s t prezesem Cen­

tralnego Związku Spółdzielczego.

MARIA PUCHACZ 
urodziła się w rodzinie średniorolnego 
chłopa, Jako jedno  z dziesięciorga dzie­
ci. Ukończyła cztery klasy wiejskiej szko 
ły. Na dalsze kształcenie nie było środ­
ków w rodzinie. Po wyjściu zam ąż go­
spodarzy razem  z m ężem  n a  czterohek- 
tarow ej gospodarce. Mąż je j należał do 
K om unistycznej P a rtii Polski i  był 
czynnym  działaczem  robotniczym . W 
czasie okupacji należał do Armii Ludo­
wej. W m ieszkaniu Puchaczów odby­
wały się zebrania kom órki AL. Po wyz­
woleniu M aria Puchacz w stępuje do Pol 
skiej P artii R obotniczej. W roku 1951 
przyczyniła się do zorganizow ania spół­
dzielni produkcyjnej w Woli Sem ickiej, w której walczy o stosowanie n a jb a r­
dziej nowoczesnych form  gospodarkL

STEFAN MROWICKI 
Jest Jednyni z dziewięciorga dzieci to ­
rowego. Z trudem  udało m u się w 1901 
roku dostać pracę w świebodzińskiej 
fabryce m aszyn roiniczych. Jako ślu­
sarz pracu je  w różnych przedsiębior­
stwach kapitalistycznych. P racując w 
fabryce Cegielskiego w stępuje do KPP. 
W czasie okupacji p racując w Kolejo­
wych W arsztatach Naprawczych w Po­
znan iu  współuczestniczy w akcjach sa­
botażu, skierowanego przeciw okupan­
towi. Po wyzwoleniu organizuje pierwszy 
k om itet dzielnicowy PPR w Poznaniu, 
kończy kurs dla adiunktów* służby tele­
technicznej i wyższy kurs; ad m in istra­
cyjny w M inisterstw ie Kom unikacji. 
W 1951 roku objął stanowisko dyrektora 
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